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BOGDAN HORODYSKI (Warszawa) 
SŁAWNY LUTNISTA WIELKIEGO KANCLERZA 


W słonecznej Padwie nabywał Jan Zamoyski wiedzy, która 
mu później służyć miała w jego wielkiej politycznej karierze. 
W Padwie uczył się cenić talenty poetyckie i uczoną biegłość hu- 
manistów, sam z powodzeniem próbując pióra. Tam także — 
w Italii — wielkiej ojczyźnie odrodzenia, pokochał piękno mi- 
strzowskiej sztuki malarstwa, harmonię świateł i cieni architektury. 

Urokom tym ulegał już przez całe życie. 

One to niewątpliwie sprawiły, że po powrocie do Polski stał 
się jednym z najwybitniejszych mecenasów kulturalnego życia 
ojczyzny. Hojną swą ręką i autorytetem nazwiska podpierał nowe 
talenty literackie, a podtrzymywał powagę uznanych. 

Najbardziej wszakże realnym wyrazem tęsknot, z ltalii przez 
kanclerza wywiezionych, był — i jest ciągle — wyjątkowy pomnik, 
jaki Zamoyski sam sobie wystawił, wyczarowując na ziemiach Pol- 
ski miasto włoskiego renesansu — Zamość. 

Stosunek hetmana do nauki nie potrzebuje podkreśleń. Wy- 
mownym jego Świadectwem była fundacja Akademii zamojskiej. 
Stosunek do sztuk pięknych i ich znawstwo znaczy się choćby 
tylko korespondencją z Montelupim, agentem uw sprawach z wło- 
skimi malarzami obrazów kolegiaty. Wykwint życia codziennego 
odnajdziemy w zestawieniach strojów, bielizny i broni, jakie kan- 
clerz zabierał z sobą nie tylko w podróże, ale i na dalekie wypra- 
wy wojenne. Drobny, ale jakże barwny i plastyczny fragment ży- 
cia na zamojskim zamku adtworzy nam pamiętnik Włocha Vanoz- 
ziego, sekretarza legacji papieskiej, kilka dni grudnia 1596 roku 
goszczącego w Zamościu. 

Ten to właśnie pamiętnik zwraca naszą uwagę na stosunek 
kanclerza do jeszcze jednej dziedziny sztuki — do muzyki. 
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Szczegół to, którego darmo szukać w rozlicznych biografiach 
Zamoyskiego. We wszystkich bowiem prywatne życie hetmana, 
z jego codziennymi troskami i drobnymi uciechami, przesłonił 
olbrzymi cień publicznego żywota męża stanu. Znamy Zamoyskie- 
go jako człowieka wojny i polityki, nawet — jako administratora 
rosnącej szybko fortuny, znamy jako mecenasa sztuki i literatury. 
Nie znamy go zupełnie takim, jakim był w zaciszu domowym, 
w krótkich chwilach wytchnienia. 

Rąbek tej właśnie tajemnicy odsłania pamiętnik Vanozziego, 
też właściwie nie zupełnie szczerze. Zamoyski, widziany przez 
tego Włocha, to kanclerz wielkiego mocarstwa, przyjmujący w swym 
domu z wyszukaną grzecznością wysłańca Rzymu. Mimo to jednak, 
jakże żywo przemawia do nas wystawność przyjęć, przepych za- 
stawy stołowej, ceremonie powitalne, prezentacja niemowlęcego 
synka, a wreszcie owe głębokie dygi pani kanclerzyny i jej nie- 
wieściego orszaku. Momentem wszakże, który najbardziej się w tym 
opowiadaniu rzuca w oczy, jest muzyka. 

Wiadome to rzeczy, czym muzyka, a raczej pieśń lutnistów, 
była dla ludzi odrodzenia. Rozbrzmiewała nią «druga ojczyzna» 
Zamoyskiego — Italia, ale i rozbrzmiewały magnackie dwory 
w Polsce. Przykład szedł z góry. Trzej monarchowie, z którymi 
dane było współżyć Zamoyskiemu: Zygmunt August, Batory i Zyg- 
munt III, rozmiłowali się szczerze we włoskiej kantylenie. 

Tymczasem jednak w tych pamiątkach rękopiśmiennych, na 
podstawie których moglibyśmy zajrzeć w domowe życie Zamoyskie- 
go, w regestrach wydatków, pracowitą ręką dworzan spisywanych, 
w tych niezliczonych listach, jakie z kancelarii hetmańskiej wycho- 
dziły i do niej ze wszystkich stron kraju i Europy biegły, o wy- 
datkach na muzykantów mówi się dwa razy tylko. W jakże przy 
tym nie sprzyjających zabawie okolicznościach. Oto obydwie bie- 
siady urozmaicone muzyką miały miejsce w r. 1581, w roku wojny 
inflanckiej. Raz była to uczta w trakcie krótkiego pobytu hetmana 
w Zamościu, w kwietniu tego roku. Przygrywali wówczas Zamoy- 
skiemu «muzyk królewski» Kickier i skrzypek Dzian. Później—już 
w obozie — słuchał hetman gry muzykantów węgierskich '). 

Widocznie jednak stosunki zmieniły się w ciągu kilku następ- 
nych lat, skoro Vanozzi z upodobaniem kilkakrotnie opowiada 
o tym, jak w czasie biesiad na zamku w Zamościu przygrywały 


1) B. O. Z. rkps 1625, k. 66 i 73. 
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«trąby i piszczałki», jak kanclerz ufetował go pewnego wieczoru, 
posyłając mu na kwaterę muzykantów i śpiewaków, którzy «przy- 
jemną przez kilka godzin sprawili mu rozrywkę»!). 

Okazuje się tedy, że i w Zamościu istniała nadworna kapela, 
dość dobrze wyćwiczona, jeśli cieszyła włoskie ucho autora relacji. 

Trudno sądzić, czy utrzymanie tej kapeli należało tylko do ze- 
wnętrznego poloru magnackiego żywota, czy też było dla Zamoy- 
skiego potrzebą duchową. Słowem, czy była to jeszcze jedna 
szlachetna namiętność, wyniesiona z Italii, czy tylko hołd, składa- 
ny modzie. 

Nie słyszeliśmy dotychczas nic, by kanclerz muzykę miał 
w estymie, by opieką swą otaczał adeptów tej sztuki. Traktowano 
wprawdzie ich, ludzi podlejszego zwykle stanu, zawsze jeszcze ra- 
czej jako rzemieślników niż artystów, ale już nazwiska ich zaczy- 
nała opromieniać sława. Cieszył się nią słynny lutnista Zygmunta 
Augusta — Bekwark, uwieczniony przez samego Jana z Czarnolasu 
w jednej z fraszek, całkowicie wraz z tytułem muzykowi poświę- 
conej. Uwieczniony został i w drugiej: «O gospodniej», fraszce 
niezbyt cnotliwej, ale kończącej się pochlebnym stwierdzeniem, że 
«nie każdy weźmie po Bekwarku lutniej». 

A właśnie kolegował wtedy z Bekwarkiem młody lutnista 
polski, który nie tylko potrafił go z czasem zastąpić, ale i dzieje 
muzyki polskiej uświetnił swoim nazwiskiem. Był tym lutnistą 
Mikołaj Gomółka, ceniony przez współczesnych, zapomniany przez 
kilka następnych pokoleń, dziś znowu powracający do należnego 
mu w polskiej sztuce muzycznej stanowiska. 

Biografia jego jest nader skąpa. Wiemy o nim tyle, że od 
1543 r. był na dworze Zygmunta Augusta, że wychowanie muzyczne 
otrzymał od królewskiego fletnisty Klause. Że w kapeli królew- 
skiej przebywał do r. 1563, poczem dalej mieszkał w Krakowie, 
gdzie w 1580 r. wydał drukiem melodie, skomponowane do Psal- 
terza Dawidowego przekładania Jana Kochanowskiego. Dalszy ży- 


wot Gomółki aż do śmierci w 1609 r. zupełnie jest nieznany *). 
Zmarł w Jazłowcu, rezydencji możnego rodu Jazłowieckich, 


tam też został pochowany, a na nagrobku napisano mu, że po jego 
śmierci «rozjęczeli się muzycy i mistrzowie, a dwory możnych za- 


1) Niemcewicz, Zbiór pamiętników, u, 267 i 277. 
2) Reiss, Melodje psalmowe M. Gomółki, Rozpr. Wydz. Filolog. Ak. Um., 
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milkły». Domyślano się stąd, że Gomółka musiał się w ostatniej 
fazie swego życia — trzymać klamek wielkopańskich domów. 

Wobec takich domysłów trudno nam było pogodzić się z my- 
ślą, by wśród tych domów mogło zabraknąć domu Zamoyskich, 
by nazwisko to nie było — w ten czy inny sposób — związane z ży- 
ciem Gomółki. Po prostu trudno było przypuścić, by kanclerski 
mecenat nie miał rozciągnąć się także i na najwybitniejszego pol- 
skiego muzyka owych czasów. Poszukiwania w tym podjęte kie- 
runku nie zawiodły, dając rezultat więcej niż zadawalający, a z pun- 
ktu widzenia uzupełnień biografii Gomółki dość bogaty. 

Oto nazwisko Mikołaja Gomółki powtarza się kilkakrotnie 
w wydatkach kanclerskiego: dworu w Krakowie, gdzie mu w latach 
1590 i 1591 skarbnik Zamoyskiego, Jan Brzozowski, wypłacał z pań- 
skiej szkatuły kwartalną pensję, t. zw. «suche dni» 19 września 
i 19 grudnia 1590 r., oraz 30 kwietnia r. 1591. Brał wtedy Gomół- 
ka po 25 złotych '). 

Fragmentaryczność tych danych, pochodzących z okresu trzech 
zaledwie kwartałów, nie pozwala na wyciągnięcie żadnych dalej 
idących wniosków, prócz tego jednego, że Gomółka był i u Zamoy- 
skiego na służbie. Kiedy służbę tę zaczął, jak długo ona trwała — 
to pytania, na które nie ma jeszcze odpowiedzi. 

Rachunki Brzozowskiego nie tylko dorzucają do życiorysu Go- 
mółki jeszcze jedną datę, ale też i wzbogacają go o nowy ciekawy 
szczegół: Mikołaj Gomółka miał syna. Na imię było mu prawdo- 
podobnie Michał, bo rachunki mówią o «młodym Misiu Gomółce», 
który dwukrotnie —w grudniu i kwietniu — równocześnie ze swym 
ojcem, «Panem Gomółką starym», otrzymał swoje «suche dni», wy- 
noszące po 12 złotych. 

Z pobytem Gomółki na dworze Zamoyskiego wiążą się nie- 
chybnie i inne wydatki, z muzykowaniem związane, a figurujące 
w tych samych rachunkach. Bardzo skromne zresztą. Tak 26 lipca 
1590 r. kupiono za 12 zł nuty «partesy dwoje Orlandowe i Halan- 


') B. O. Z. rkps 1960/Il. «Percepta pieniędzy Jegomości in anno 1590 a die 
20 Junii usque ad diem 24 Junii 1591». — kart zapisanych 4. 

Rachunki Brzozowskiego nie mówią o miejscowości, w której wydatki były 
czynione. Powtarzające się jednak zapiski o wysyłaniu podwód i posłańców do Za- 
mościa wskazują, że zapiski powstały poza Zamościem. Zapłata chłopu za przynie- 
sienie ksiąg od ks. Sokołowskiego ma już zupełnie wyraźną wymowę. Ksiądz So- 
kołowski, autor tych dzieł, które Brzozowski dał wkrótce do oprawy, był kazno- 
dzieją królewskim. Miejscem tedy rozliczeń z Gomółką był Kraków. 
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dowe do śpiewania pro tempore», tak 28 marca następnego roku 
nabyto 2 puzony, płacąc za nie 40 zł. Obok Gomółki przebywał 
wówczas na służbie u Zamoyskiego jeszcze jeden muzyk, Tomasz 
Niemiec. Tyle tylko wszakże o nim wiadomo, że 19 września 1590 r. 
dostał 4 złote na rachunek zapłaty. 

Prócz tego łożył kanclerz jednocześnie na ubranie i naukę 
chłopca, sposobionego na organistę, widocznie do Zamościa. Młody 
ten adept muzyki kościelnej, któremu kupowano i buty i futro ba- 
ranie, żupan i «koc do sypiania», mieszkał u oo. franciszkanów. 
Kształcił się u tamecznego organisty, a żywił u ojca gwardiana, 
Trzewiki darł bez litości. Wystarczy powiedzieć, że musiano mu 
je sprawiać i w grudniu i w styczniu i w marcu. Potem, kiedy 
się już ociepliło, kiedy można było biegać na bosaka, zakupy te 
przestały dręczyć Brzozowskiego aż do czerwca. Nauka nie mu- 
siała się ograniczać do samego tylko «kalikowania», skoro trzeba 
było kupić także i 2 księgi do tabulatury, kosztujące tyle co 4 pary 
trzewików — 24 grosze. 

I oto wyczerpały się już nasze wiadomości o sprawach muzycz- 
nych Jana Zamoyskiego. Niedostatek ich złożyć trzeba chyba tyl- 
ko na karb fragmentaryczności zachowanych ksiąg rachunkowych, 
których — przy skrupulatnej gospodarce kanclerza — musiało być 
znacznie więcej niż kilka dzisiaj nam znanych. Dzięki tym frag- 
mentom wszakże mogliśmy — w 350 rocznicę ich narodzin — ustalić 
nie tylko to, że Zamoyski miał swoją własną kapelę, ale i to, że 
hetmańskim lutnistą był muzyk królewski, kompozytor, którego do- 
piero wiek XX dostatecznie umiał ocenić, Mikołaj Gomółka !). Choć 
więc tak mało o nim tu powiedziano, niechże nam wolno będzie 
poświęcić ten szkic jego pamięci, dając nagłówek niezupełnie dla 
treści szkicu właściwy, ale na osobę Gomółki wskazujący. 


Bogdan Horodyski. 


ANTONI ZAWADZKI (Warszawa) 


CIĘŻKIE DNI ZAMOŚCIA NA JESIENI 1704 ROKU 


Po klęsce wojsk saskich nad Dźwiną 19 lipca 1701 roku gra- 
nice Rzeczypospolitej Polskiej stanęły dla Karola XII króla szwedz- 
kiego otworem. Przekroczył je wbrew głosom doradców i gene- 


1) Por.: Jachimecki Zdzisław. Wpływy włoskie w muzyce polskiej, cz. l. 
Kraków 1911, str. 119. 
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rałów. Od poselstwa rady senatu, ofiarującego mu pośrednictwo 
neutralnej Rzpltej w zawarciu pokoju z Augustem II królem pol- 
skim i elektorem saskim, domagał się jego detronizacji. Nie czekał 
jednak na odpowiedź na to niesłychane żądanie — szedł naprzód. 
24 maja 1702 r. zajął Warszawę, 19 lipca pobił Augusta pod Kli- 
szowem, 7 sierpnia był w Krakowie. Rzplta rozbita na dwa wrogie 
sobie obozy czekała bezradnie jaki będzie dalszy bieg wypadków. 
O zwróceniu wszystkich sił przeciwko najeźdźcy, wypędzeniu go, 
a potem rozprawieniu się z wiarołomnym królem, nikt nie myślał. 
Stronnictwo rosyjskie traktatem narewskim (30 sierpień 1704 r.) 
oddawało Polskę w zależność od Rosji, stronnictwo szwedzkie ustę 
powało Szwecji Inflanty i Kurlandię. 12 lipca 1704 r. odbyła się 
elekcja Stanisława Leszczyńskiego na króla polskiego; wybór na- 
kazany przez Karola, a dopełniony przez 800 szlachty w otoczeniu 
wojsk szwedzkich. 6 września Szwedzi zdobyli Lwów; za opór 
swój odpokutował on ciężką kontrybucją i całkowitym zniszcze- 
niem warowni miejskich. Tymczasem August zajął Warszawę. 
Leszczyński musiał szukać ratunku w obozie Szwedzkim we Lwo- 
wie. Karol na wieść o wzięciu Warszawy opuścił Lwów, chcąc 
z powrotem Augustowi stolicę odebrać. Na drodze jego leżał 
Zamość. 


Piąty z rzędu ordynat Zamoyski Tomasz Józef, syn Marcina, 
zmarłego w roku 1689, stał zdala od walk i nie reprezentował 
żadnej orientacji. Pierwsze wieści o zbliżającej się armii szwedz- 
kiej przywiózł do Zamościa nuncjusz apostolski Spada 8 sierpnia. 
Nazajutrz przybył kurier szwedzki z nakazem kontrybucji, nałożonej 
na miasto przez generała Magnusa Stenbocka. Położenie Zamościa 
stawało się coraz mniej pewne. August zachęcał do obrony i obie- 
cywał przysłać 1200 żołnierzy w pomoc!) Ordynat jednakże po- 
mocy tej nie przyjął, a 1 września opuścił wraz z wujem, biskupem 
kamienieckim Janem Krzysztofem Gnińskim, zamek rodzinny, uwo- 
żąc ciało matki, zmarłej kilka tygodni temu. Rządy w Zamościu 


1) «22 Augusti.. Officiales militum Sarenissimi Augusti offerentes praesi- 
diarium militem (cuius erat numerus ad 1200 peditis prout ipsemet cum aliis obser- 
vavimus) ad fortalitii tutelam. Verum ex certis et ponderosis rationibus non sunt 
admissi...» 

Acta Academiae Zamoscensis Praecipua. 459. Bibl. Ord. Zam. rkps 1604. 
Niesłusznie przeto Herbst i Zachwatowicz «Twierdza Zamość» przypuszczają, że 
«tempo działań wojennych nie pozwoliło na» pomoc Sasa. (str. 50). 
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objął brat ordynata Marcin, starosta bolimowski. 2 września na- 
radzali się nad sytuacją profesorowie Akademii Zamojskiej w miesz- 
kaniu rektora Tomasza Ormińskiego. Sympatie ich były po stronie 
Szwedów; wahali się jednak słysząc o kontrybucjach, których nie 
chcieli brać na siebie. Na propozycję, daną w kilka dni później 
przez wysłanników miasta, aby Akademia przejęła część kontry- 
bucji, odpowiedzieli kategorycznie odmownie. Szwedzi tymczasem 
posuwali się naprzód. Zdobycie przez nich Lwowa było niewątpli- 
wie dla Zamościa alarmem na trwogę. Należało przeto przedsię- 
wziąć jakieś środki, mogące uchronić miasto od katastrofy. Udał 
się zatem do Lwowa zaufany domu Zamoyskich—Jan Proski, by 
zbadać sytuację, zapobiec temu co spotkało Lwów, wreszcie oświad- 
czyć przychylność Zamościa dla Szwedów '). Jadąc do Lwowa, 
już w Zamchu spotkał wojsko szwedzkie w liczbie 10 tysięcy pod 
dowództwem generała Rehnskólda, wracającego spod Cieszanowa, 
gdzie stał dziewięć dni obozem. Proski generała Rehnskólda znał, 
przyjęty więc został przez niego uprzejmie. Wykorzystał zaraz tę 
znajomość, by pomóc ludności folwarku zamechskiego. Na wia- 
domość bowiem o zbliżaniu się Szwedów ludność pognała bydło 
do lasu, folwark zaś opustoszał natychmiast. Szwedzi w Zamchu 
żadnych jednak szkód nie czynili: wojsko stało na tych polach, 
gdzie zboża juz były zebrane, a stodół i hreczki w kopach stojącej 
pilnowały warty. Jedynym ciężarem nałożonym na ludność był 
obowiązek dostarczania obroku dla koni. 

Równocześnie niemal z Proskim przybyli do Rehnskólda mie- 
szczanie z Zamościa, domagając się pokwitowania na zapłaconą 
w Cieszanowie kontrybucję. I za nimi wstawiał się Proski—jednak 
bezskutecznie. Szwedzi, dowiedziawszy się, że Proski jedzie do 
Lwowa z polecenia i z listem Marcina Zamoyskiego drogi mu nie 
utrudniali. Pytających o ordynata zbywał odpowiedzią, że wezwał 
go nuncjusz apostolski do Knyszyna. Cieszył się Proski, że ta «ra- 
cja uszła i u p. Generała Rehnskólda i we Lwowie» °). 

...«poiachałem na łaskę Bożą do Lwowa wziąwszy p. Piechow- 
skiego, — pisze — gdzie piątek sobie zgubiwszy, bo król Jegomość 
Stanisław po obiedzie, z zamku lwowskiego gdzie stał, poiachał do 
obozu KJM Karola, z którym powróciwszy do siebie mieli confe- 


z 1) List Proskiego do Ordynata z 28 września 1704 r. B. O. Z. tymczasowa 
sygnatura i pudło 1704. 
2) List Proskiego do Ordynata z 28 IX. 1704 j. w. 
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ferentii solus cum solo trzy godziny w noc. A w antykamerze p. 
Generał Sztembok z p. woiewodą kiowskim '), z p. starostą win- 
nickim dyskursami się bawili i p. pisarz Wielkiego Ks. Litewskiego. 
Dopiero jak KJM Stanisław wyprowadził KJM Karola do samego 
wsiadania na konia, jak powrócił do pokoju powitałem go. A po 
powitaniu p. Kamiński listy oddał od JP. Starosty’) i JMP Koniu- 
szyny ê). Gdy mi tedy po powitaniu perswadował publice przy 
wszystkich, co byli przytomni, i przy królewiczu Aleksandrze *), że 
gdy KJM szwedzki pod Zamość przydzie a będzie potrzebował, że- 
by mu była brama otwarta, to otworzyć, a będzie potrzebował, 
aby garnizon swój wprowadził i ten przyjąć, żeby się Zamościowi 
tak nie stało, iako Lwowowi. Potym prosiłem go o potajemną 
audientią, odłożył ją także cicho do jutra, gdy mniej ludzi będzie. 
I w tym tak się sprawiwszy, prosiłem, że co mamy dać contrybu- 
cjej wojsku szwedzkiemu, te dziesięć tysięcy talarów bitych, to 
wolemy wyliczyć na potrzeby JKM Stanisława bez wszelki aseku- 
racjej, byle nas, fortece i dobra wziąć raczył w protectią swoią 
i abyśmy nie tylko od attaku byli wolni, dobra od przechodu, 
prowiantów, ale y od contribucjej i a visitatione fortecy. Spyta- 
nym dla czego etiam visitandi gratia uchodzicie przytomności na- 
szej u was, odpowiedziałem (bo p. Kamińskiego nie było ze mną 
i koło libertacjej swej chodził i circą otrzymania literas pasus na 
p. koniuszyną) iż mielibyśmy za jedyne szczęście i osobliwą łaskę 
WKM i KJM Karola gdy nas przytomność pańska wizytować będzie, 
tylko to jest pewna, że po odjeździe WKM (a już mi się wydał był, 
że properant uterque principes w przedsięwziętą drogę) kozackie 
wojska przyjdą albo urażonego principis o nieprzyjęcie garnizonu 
to dobra wypalą, ludzi wytną, albo z kozakami zbuntowani pójdą 
szukać sobie chleba et domicilium, Przyznał za słuszną i funda- 
mentalną racją KJM Stanisław y tak wziął sobie do niedzieli na 
deliberacyą dania declaracjej. A po obiedzie poiachał do obozu 
w sobotę do KJM Karola, z którym znowu do siebie powrócił 
i konferowali z sobą czas nie mały. Jużem się tedy sprawił pod- 
ług woli pańskiej i rano w niedzielę przyszedłem uprzedzając go- 
dzinę naznaczoną — także znowu w nieprzytomności p. Kamińskiego, 
iż doiachał był do obozu po expedycję pasu i libertacjej i czas 


1) Józefem Potockim. 

2) Marcina Zamoyskiego. 

3) Marii z Zamoyskich Dzieduszyckiej, żony Jerzego, siostry Ordynata, 
+) Sobieskim. 
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sobie zgubił bo nabożeństwo do południa trwało i Piper wymknął 
mu się na obiad co go nie spostrzegł"do KJM Stanisława, którego 
zastawszy wolnego, bo immediate przede mną przyszedł był wszy- 
stek magistratus lwowski, było ich ze dwadzieścia osób, do 
KJM Stanisława, z któremim potkałem się na dziedzińcu zamko- 
wym, już powracającemi do domów swoich. Zastałem tedy i we- 
sołego i wolnego od audencji i konferencji, tylko z jednym towarzy- 
szem rozmawiał i to bez kontusza był, jakiś Wołoszyn. Gdy tedy 
przez antykamerę idę do pokoju pańskiego, do którego drzwi były 
otwarte, we drzwiach stojąc z tym towarzyszem rozmawiał. Od pół 
kamery pokłoniłem się i on wzajemnie, a przystąpiwszy do boku 
jego powtórnie pokłoniłem, odstąpiwszy się trochę, póki by owej 
rozmowy z towarzyszem nie skończył. Którego odprawiwszy przy- 
stąpił do mnie. Nikogo nie było w pokoju, i pozwoliwszy mi po- 
żegnać się, asabilissime — mówi do mnie — radzę WMMP wypersfa- 
dować JMP Marcinowi żeby tu przyjachał na środę tymczasem nim 
JMP Ordynat nadjedzie, wszak nie siłę czasu żmudzi, konno przy: 
jachać może. A in negotio waszeciów co conclusum, opowie p. Pu- 
niński podkoniuszy koronny i listy odda...» 

Udał się Proski do owego p. Punińskiego, nie dowiedział się 
jednakże niczego pomyślnego. Przeciwnie; Puniński oświadczył, że 
Karol ma pretensje do Zamościa o zabicie generała szwedzkiego 
i kilku żołnierzy podczas oblężenia miasta przez Stenbocka w mar- 
cu 1703 roku, co monarcha uważa za podniesienie ręki przeciwko 
jego osobie. Żąda przeto zapłacenia 30 tysięcy talarów w prze- 
ciągu pięciu dni; tak niską zaś kontrybucję zawdzięcza Zamość je- 
dynie wstawiennictwu Leszczyńskiego. 

Proskiemu suma wydała się olbrzymią. Napróżno jednak przed- 
stawiał niemożność wpłacenia tylu pieniędzy w czasie kilku dni; Pu- 
niński radził, by Marcin Zamoyski sprawy nie lekceważył i pośpie-- 
szył do Lwowa, gdyż po 25 września Szwedzi mają wyruszyć w kie- 
runku Zamościa. Proskiemu nie pozostało nic innego, jak tylko 
wrócić do Zamościa i skłonić Marcina do drogi. Tak też uczynił. 

Po jego powrocie odbyła się narada nad sytuacją, Marcin Za- 
moyski po objęciu komendy nad miastem myślał o obronie. Miał 
jednak tylko 170 dragonów i około 100 strzelców. Na radzie wa- 
hał się; do drogi zbytnio się nie kwapił. Większość radzących 
twierdziła, że niemożnością jest wypłacenie tak wielkiej sumy kon- 
trybucji, że należy się zatem bronić. Proski wystąpił ostro prze- 
ciwko obronie; twierdził, że odsiecz z nikąd nie nadejdzie, że het- 
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man Mazepa, na którego liczono, nie przybył w te strony wbrew 
pogłoskom, a inni Kozacy ustąpili za Lwów, Głos jego przeważył. 

Rano 23 kwietnia Marcin Zamoyski konno z p. Kamińskim, 
Kiełczeskim i Piechowskim wyjechał do Lwowa. Powtórzono mu 
tam to, co mówiono Proskiemu: bramy Zamościa mają być otwarte 
na przyjęcie Karola. Wysokość kontrybucji natomiast przerażająco 
wzrosła: zamiast 30 tysięcy talarów płatnych w pięć dni Szwedzi 
żądali teraz 100 tysięcy w cztery dni! ...«Dość — mówili—daje król 
laski, kiedy wam daruje rabunek miasta, dóbr spalenie, securitatem 
więcej niepłacenia kontrybucji, dział nieroztrzaskiwanie i fortecy 
splanowanie, na co się tak był król szwedzki uwziął, że nie podo- 
bna rzec...» '). 

Marcin Zamoyski rozpoczął zabiegi, aby sumę ową zmniejszyć. 
Stanisław Leszczyński dostał arabczyka, ministrowie jego równie 
kosztowne podarki. Sposób okazał się dobrym: Szwedzi zmniej- 
szyli kontrybucję do 50 tysięcy talarów oprócz prowiantów. Zaraz 
nazajutrz po powrocie do Zamościa udał się Marcin Zamoyski na 
spotkanie wojsk szwedzkich °). Pisze o tym z ironią: «...tak tedy 
wyjechałem do Glasbundego*), prosząc aby do Zamościa wstąpił 
a wiedziałem dobrze, że choćby go i nie proszono to on sam 
chciał być z ludźmi...»*). 

30 września Szwedzi zajęli Zamość *). Rządy swe rozpoczęli 
od konfiskaty wszelkiej broni, którą umieścili w cekauzie, oraz od 
rozpuszczenia wojska zamojskiego. Żołnierze rozeszli się do do- 
mów: «kilkadziesiąt ludzi regimentowych poszło precz, p. Major 
z dragonią do domu pojechał, pp. Kapitani jeden chory drugi do 
domu albo nie wiem gdzie ujechał»*). Rówież przyjaciele domu 


1) List Marcina Zamoyskiego do brata Ordynata 4 września. B. O. Z. rkps 
A. Z. XLII. Plik 395 nr 21. 

*) «24 7bris (września) Illustrissimus Capitaneus Bolemoviensis hostis emol- 
liendo ivit obviam cum aliis». Acta Ac. Zam. Praec. j. w. p. 461. 

3) Clas Bonde. 

t) List Marcina Zamoyskiego j. w. 

*) «30 zbris Advenere Sueci Zamościum mane post horam 9 ductore Klasbun- 
de commentuum generali 200 plus minus equites». Acta Ac. Zam. Praec. j. w. p. 461. 

Błędnie J. K. Kochanowski «Dzieje Akademi Zamojskiej» interpretuje (str 201): 
«Marcin Zamoyski, starosta bolimowski, brat ordynata, wyruszył dnia 29 września 
w pole na odsiecz zagrożonemu miastu. Już jednak nazajutrz przed dziewiątą rano 
oblegli Szwedzi Zamość pod wodzą Klasbunda... a porozumienie pomiędzy oblega- 
jącymi i zamkiem nastąpiło szybciej, niż się tego spodziewać było można». 

5) Drugi list Proskiego do Ordynata, bez daty. B. O. Z. rkps A. Z. XLV 
Plik 415 nr 4. 
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Zamoyskich i dworzanie szybko Zamość opuścili. «Pan Bieniecki 
za Wisłę odjechał, i tak Zamość porzucił, pan Kamiński... o sobie 
pomyślił» '). Pozostali tylko pp. Bilski, Kiełczewski, Piechowski, 
Kawaler, pisarz skarbowy, drugi pisarz i pan kasztelan °). 

Zabezpieczywszy sobie w ten sposób spokój w mieście—Szwe- 
dzi rozpoczęli ściąganie kontrybucji. 10 tysięcy talarów pożyczył 
Marcinowi pan Wykowski, zabezpieczając pożyczkę na jego do- 
brach, dworzanin Morelowski wyjechał zbierać pieniądze po oko- 
licy, Akademia pożyczyła 150 talarów, mieszczanie składali swoje 
pieniądze. Wszystko to jednak nie wystarczało. Do 4 października 
zebrano zaledwie 22 tysiące, mimo, że poszły już i srebra Zamoy- 
skich i klejnoty i nawet srebrna lampa z kolegiaty. Pozostało do 
zapłacenia jeszcze 28 tysięcy. Ręcząc za nie — by uchronić miasto 
od rabunku — sam Marcin oddał się w zastaw. «Porozdawałem 
wszystko com miał — źali się*) a co mojej turbacji, konfuzji, złego 
traktowania, sam to Bóg widzi; i co się jeszcze ze mną dziać bę- 
dzie? Kazali z sobą jechać, to jak pieniądze nie będą wyliczone 
w tym czasie, to ja niepochybnie na konfuzję całego domu w woj- 
sku pod wartą (będę) siedział... Nie wiem co dalej dziać się będzie, 
czekamy jeno dekretu śmierci, omnes apostoli fugierunt... Dla Bo- 
ga mój Dobrodzieju widzisz, że dla Ciebie i życia i fortuny i ho- 
noru nie żałuję... salwuj mnie i chciej jako najprędzej myśleć o re- 
szcie pieniędzy, gdyż ledwie mi do desperacji nie przychodzi takem 
afflictus». Oprócz kontrybucji ściągali zewsząd Szwedzi prowianty. 
Wzięto całą żywność z fortecy, pozabijano woły zamkowe. Szczęś- 
ciem okupacja Zamościa trwała tylko kilka dni. 5 października 
o 5-tej po południu Szwedzi miasto opuścili*). Jedyną pamiątką ich 
pobytu jest plan Zamościa, sporządzony przez dowództwo szwedz- 
kie dnia 2 października 1704 r., przechowywany dziś w Królew- 
skim Archiwum Wojny w Sztokholmie 5). 

Antoni Zawadzki 


1) List Marcina Zamojskiego j. w. 

+) Tych wymienia Marcin Zamoyski (list j. w.). Nasuwa się przypuszcze- 
nie, że Jan Proski był jednym z pisarzy. Potwierdza to i wzmianka w jego liście 
o spisywaniu klejnotów. 

3) List Marcina Zamoyskiego j. w. 

4) Acta Ac. Zam. Praec. j. w. p. 461. 

5) Zob. artykuł dr Aleksandra Czołowskiego i Plan i widok Zamościa 
Z r. 1704, drukowany w pracy zbiorowej «Szymon Szymonowicz i jego czasy. Roz- 
prawy i studia» Zamość 1929 str. 194—199. 
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Ks. JAN OLSZAŃSKI 
NOTATKI O TUROBINIE I CZERNIĘCINIE. 


W kancelarii parafialnej w Turobinie znajduje się sporo starych 
dokumentów, aktów kościelnych, protokółów wizyt jeneralnych itp. 
Wybrawszy z tego obfitego materiału szereg ważniejszych wiadomo- 
ści i dat ks. Jan Olszański, proboszcz parafii turobińskiej, skreślił w r. 
1878 dość chaotycznie trochę luźnych notatek o Turobinie i Czer- 
nięcinie. Wszystko to przepisał z ksiąg kościelnych bardzo skrupu- 
latnie, jeszcze przed wojną światową, dr Marcin Garbaczewski, który 
przez długi czas był lekarzem w Turobinie, a obecnie jako emeryt 
zamieszkuje w Lublinie. Porządkując swoje papiery znalazł on dawny 
rękopis i z wielką uprzejmością nadesłał go Redakcji «Teki Zamoj- 
skiej» do ewentualnego zużytkowania. 

Ogłaszając te notatki ks. Olszańskiego, Redakcja doskonale 
zdaje sobie sprawę ze wszystkich ich braków, jednak uważa, że nie 
są one pozbawione wartości i podają dużo nieznanych wiadomości 
i ciekawych szczegółów o Turobinie i Czernięcinie, zaczerpniętych ze 
źródeł rękopiśmiennych, dotąd nieznanych. Drukujemy je w układzie 
takim, jak to pisał sam ks. Olszański bez żadnych zmian, oprócz kilku 
bardzo nieznacznych poprawek w tekście, niezbędnych dla jego zrozu- 
mienia. Kilka drobnych uzupełnień i dat zostało wpisanych do notatek 
ks. Olszańskiego już po jego śmierci. Zmieniliśmy tylko pisownię 
i interpunkcję i dodaliśmy parę objaśnień w odsyłaczach. (Przyp. Red.). 


Turobin 


Kościół murowany pod tytułem św. Dominika i św. Trójcy, 
długi łokci 70, szeroki w samej nawie łokci 22 i wysoki pod okap 
łokci 18. Ołtarzy ma dziesięć: 1) Wielki ołtarz — na płótnie ś-ta 
Trójca, wyżej zaś ś-ty Dominik, 2) ś-go Mikołaja w prezbiterium, 
3) przy ambonie — Maryi Magdaleny, cały z marmuru szwedzkiego, 
wystawiony przez ks. Pawła Rzeczyckiego z Turobina, 4) ś-go Se- 
bastiana, 5) ś-tej Anny, 6) P. Jezusa w kaplicy, 7) Panny Maryi 
w drugiej kaplicy, 8) i 9) przy chórze ś-go Antoniego i ś-go Józefa, 
10) w kruchcie Pana Jezusa. 

Dom proboszcza (wikarówka) wystawiony w r. 1852. 


Na cmentarzu grzebalnym w kaplicy św. Elżbiety jest mała 
mensa do ubierania księdza, wystawiona przez Andrzeja Kutera 
i Andrzeja Mądrzykiewicza w r. 1832. Trupiarnia na tym cmen- 
tarzu wystawiona w r. 1853 za ks. Garlickiego. 
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Kościołek w Czernięcinie św. Katarzyny wyreperowany w 1857 
za ks. Olszańskiego. Plebania w Czernięcinie postawiona w r. 1858 
przez tegoż ks. Olszańskiego. 

Według wizyty Jeneralnej Biskupa Skarszewskiego w 1803 r. 
proboszcz Turobiński miał ziemi 943 morgi wiedeńskie i 556 kw. 
sążni. 

Folwark proboszcza Turobińskiego nosił nazwę Drwalowszczy- 
zna; była to darowizna od Andrzeja i Zofii Drwalewskich na rzecz 
kościoła w r. 1640 morgów 111 chełmińskich. Gruntów w posia- 
daniu włościan plebańskich było morgów 228 prętów kw. 225. 
Wogóle pańszczyzny ciągłej było 60'/, dni, pieszej dni 2.715. Oprócz 
tego składek rządowych płacili 97 rs. 76 k. Dziesięciny: w r. 1741 
pomiędzy Tomaszem Ordynatem Zamoyskim a ks. Górskim zaszła 
umowa, by zamiast snopów z folw. Turobina, Czernięcina, Żabna, 
Guzówki i Tarnawy brać pieniądze z kasy państwa Ordynacji Za- 
moyskich. Przedmieście Turobińskie dawało żyta korcy 40 i owsa 
40 k. Załawcze 4 k. żyta i 4 k. owsa. W dniu 1.XI 1818 r. ks. 
Gościcki zawarł umowę, by zamiast dziesięciny kasa miejska pła- 
ciła 7!/, rs. 

Metryki kościelne Turobińskie, po-austriackie, są od r. 1797 
do 1810. 

Do szpitala Turobińskiego należy według spisu funduszów 
z r. 1818: — ćwierć łanu pola, czyli 18 staj na przedmieściu Szcze- 
brzeskim i ogrodu staja jedna do pola tego przyległa. W r. 1855 
w Turobinie burmistrzem miasta był Teodor Biliński. Chwilowym 
administratorem ks. Seweryn Trembiński. Burmistrzem Żółkiewki 
— Kossowski. Vice-dziekanem krasnostawskim ks. Andrzej Bojarski. 
Członek Administracji Ordynacji Zamojskiej — nazywał się Erazm 
Krzyżanowski. 

Ukaz z dnia 14/26.XI1 1865 zabrał kościołowi w Turobinie 
i Czernięcinic wszystkie realności nieruchome na Skarb Państwa, 
nadając pa 6 morgów ziemi i pensji 300 rs. proboszczowi i ks. 
wikaremu 156 rs. Inwentarz zaś żywy oraz sprzęty domowe i na- 
rzędzia gospodarskie, objęte spisem inwentarza 6.III 1855, Rząd 
wystawił na sprzedaż. Kupił to ks. Jan Olszański za 233 rs. 96 k. 
i tę kurotę wniósł do kasy powiatowej 11/23.V 1866 r. Burmistrzem 
wtedy był Piasecki. 

Za lepszych czasów bractwo Różańcowe przy kościele turo- 
bińskim dobrze się miało; pożyczano żydom i katolikom na pewną 
hipotekę po 5°/, rocznie. 
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W dniu 20.XI 1869 r. z Radecznicy do Turobina przewieziono: 
1) Ołtarz z kaplicy ś-go Antoniego na wodzie. 2) Obraz z ołtarza 
ś-ao Jana Nepomucena. 3) baldachim z jedną rączką. 4) umbra- 
culum. 5) 4 lichtarze mosiężne małe. 6) 2 lichtarze spiżowe małe. 
7) katafalk z jedną trumną. Wszystko było bardzo zniszczone. 


Kościół infułacki w Kodniu na Podlasiu skasowano, a część 
aparatów — z upoważnienia Biskupa — wzięto do zakrystii w Turo- 
binie dnia 20 września 1874 roku. Lepsze zaś rzeczy zakrystyjne 
w Kodniu zabrała hr. Ordynatowa Krasińska z Opinogóry, gub. 
Płockiej. 

W dniu 20.X1 186g r. z kościoła OO. Bernardynów w Radecz- 
nicy przywieziono do Czernięcina: 1) ołtarz ś-go Jana Nepomucena 
(bez obrazu). 2) kielichów 2 zepsutych. 3) ornat czerwony. 4) kapę 
czerwoną. 5) stuły 3 fioletowe. 6) albę jedną. 7) komżę jedną. 


W roku 1660 Mikołaj z Romanowa (herbu Szuława) Świrski, 
biskup cytreński, sekretarz króla Jana Kazimierza, prepozyt Turo- 
biński, a rektor Czernięcki wystawił kościołek z drzewa ś-tej Elżbiety, 
wdowy, królowej węgierskiej, na polach Zagroblańskich pod Turo- 
binem. Tenże Świrski w 1670 r. we wsi swej dziedzicznej Radecz- 
nicy ufundował klasztor OO. Bernardynów. 


Wiadomości o kościołach w Czernięcinie 
i Turobinie 


We wsi Bykach, później Czernięcinem przezwanej, stoi już 
4-ty kościół drewniany pod wezwaniem ś-tej Katarzyny, obchodzo- 
nej 25.XI. Pierwotny tam kościół erygował w r. 1326 Bohdan Świ- 
dwa, dziedzic na Zaporzu i ten kościół był plebanatem, do którego 
parafii należały wsie: Turobin, Żabno i Biskupie, lecz w roku 1430 
stanął w Turobinie osobny kościół drewniany pod wezwaniem Naj- 
świętszej Maryi Panny i Wszystkich Świętych, erygowany przez 
dziedzica miasta Turobina Dymitra de Goraj i jego żonę Beatę. 

Drugi z kolei kościół w Czernięcinie stanął w 1532 kosztem 
Anny Świdwiny (1546) i państwa na Zaporzu Zaporskich, rodziny 
po niegdy Janie z Opatowic Zaporowskim, biskupie Chełmskim, 
zmarłym w Kunowie 1440 r. 

Trzeci kościół w Czernięcinie wybudował w 1738 r. ks. Antoni 
Górski, proboszcz Turobiński, kosztem zapisu testamentowego swego 
poprzednika ks. Andrzeja Józefa Fabiańskiego, proboszcza Turobiń- 
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skiego i Eleonory Wickiej, stolnikowej łomżyńskiej. (Ona zaś też 
fundowała kościół w Czułczycach!) w r. 1764). 

Czwarty kościół w Czernięcinie wystawili w 1857 własną ro- 
bocizną i kieszenią włościanie tejże parafii, filii turobińskiej. 

Pierwotny kościół w Turobinie z r. 1430 Tatarzy w r. 1509 
wraz z miastem spalili, otóż jego dziedzic Łukasz hr. Górka, kaszte- 
lan poznański i dwaj opiekunowie nieletnich synów Wincentego 
z Szamotuł Świdwy, spółdziedzica Turobińszczyzny, t. j. Piotr To- 
micki, biskup krakowski i Andrzej hr. Tenczyński wymurowali 
w Turobinie 1530 r. dotąd stojący kościół pod wezwaniem św. Do- 
minika, w tym zaś roku Jakób Bucialski, biskup chełmski, nadał 
kościołowi w Turobinie nową erekcję, czyniąc go kościołem pre- 
pozyturalnym czyli zwierzchniczym nad mansjonarzami, a na ich 
utrzymanie wcielił majątek plebanatu w Czernięcinie, zamienionego 
na filię Turobińską cum cura animarum. Dopiero wspomniana 
erekcja prepozytury z r. 1530 zastała ostatnim plebanem w Czernię- 
cinie Jana Gorzkowskiego, prałata, dziekana katedry chełmskiej, 
a ostatnim plebanem w Turobinie — Stanisława Ryczkowskiego, 
a ponieważ obaj byli na swych plebanatach instytuowani, więc ta 
erekcja zostawiła statum quo, aż do śmierci jednego z nich. Zmarł 
w 1553 dopiero Ryczkowski, a wtedy erekcja z 1530 weszła w wy- 
konanie. I odtąd poczyna się szereg prepozytów Turobina, a re- 
ktorów filii. 

I. Jan Gorzkowski, ostatni pleban w Czernięcinie w r. 1553, 
pierwszy prepozyt Turobiński. Lecz w r. 1574 uciekać musiał przed 
predykantami luterskimi, gdyż w tym roku dziedzic Turobina Sta- 
nisław hr. Górka, powiernik lutrów, chcąc dobra swoje zlutrzyć, 
księży katolickich z Turobina rozpędził. Kościół filialny w Czer 
nięcinie zamknął, prepozyturę ministrami dysydenckimi obsadził, 
grunty kościelne oficjalistom swoim rozdarował, a predykantom 
ewangelickim przekazał na fundusz same dziesięciny, z których się 
oni utrzymywali w Turobinie do 1595, w owym roku wie- 
kopomny Jan Sariusz hr. Ordynat Zamoyski, kanclerz i hetman 
wielki koronny, nabywca m. Turobina z przyległościami od Pawła 
Trojanowskiego, predykantów luterskich z prepozytury Turobiń- 
skiej wygnał, filię w Czernięcinie otworzył, oba kościoły katoli- 
kom przywrócił i prezentował nowego prepozyta, którym był: 


1) Wieś w pow. chełmskim. 
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Il. Melchior Stefanides, akademik zamojski, prałat kolegiaty, 
Zamojskiej, kanonik katedry Chełmskiej. Za jego proboszczowania 
w Turobinie Jan Dymitr Solikowski (ur. 1539 — zm. 1603) arcybi- 
skup Lwowski, jako metropolita nad biskupstwem Chełmskim, 
wprowadził 1598 r. do kościoła farnego w Turobinie bractwo ś-tej 
Anny. dla utrwalenia pamięci Anny Jagiellonki, żony króla Stefana 
Batorego. Admisse na wprowadzenie tego bractwa wydał Stani- 
sław Gomoliński, biskup Chełmski, rekoncylator w 1595 r. prepo- 
zytury Turobińskiej, profanowanej przez lat 21 pobytem przy niej 
lutrów. 

III. Stanisław Krzycki, kanonik Zamojski, Rykcjuszem zwany, 
ślady w aktach o nim od 1623—1628. 

IV. Grzegorz Głowacki w aktach wzmiankowany pod r. 1633. 


V. Jakub Skwarski infułat Zamojski, proboszcz Szczebrzeski, 
od r. 1634 prepozyt Turobiński. On wprowadził bractwo Różań- 
cowe na mocy Instrukcji Jenerała Dominikańskiego z Rzymu pod 
datą 1637. 

VI. Wojciech Nowopolski (Novicampianus) prałat Zamojski— 
w aktach kościelnych pod r. 1640. 

VII. Benedykt Żelechowski, kustosz Zamojski-w aktach koś- 
cielnych od r. 1644 — 1654. 

VIII. Mikołaj z Romanowa (herbu Szaława) Świrski, biskup 
cytreński, sekretarz króla Jana Kazimierza, konsekrator w 1650 r. 
kościoła w Turobinie, złupionego i sprofanowanego przez kozaków 
w dniu 10 XI. 1648. Biskup Świrski wystawił klasztor i kościół 
OO. Bernardynom 1670 r. o milę (=12 wiorst) od Turobina we 
wsi swojej dziedzicznej Radecznicy, sławnej pojawieniem się i cu- 
dami ś-go Antoniego Padewskiego. Fundator umarł 2 VII. 1717 
i pochowany w Krasnymstawie. 

IX. Ignacy Gryglicius, kustosz Zamojski, proboszcz w Turo- 
binie oraz we wsiach Łukowej i Batorzu, w aktach kościelnych od 
1677 — 1700. 

X. Michał de la Mars, infułat Tarnowski, w aktach od roku 
1713 do r. swej śmierci 1725. 

XI. Andrzej Józef Fabiański, notariusz apostolski, rektor 
Akademii Zamojskiej od 1725—1737 (1). 

XII. Antoni Górski, protonotariusz apostolski, dziekan deka- 
natu Turobińskiego, rektor Akademii Zamojskiej, od r. 1737—1754 (1). 

XIII. Po 15-letnim wakansie w 1769 Maciej Wagner, kano- 
nik kolegiaty Zamojskiej, zrezygnował prepozyturę w Turobinie 
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w r. 1763. Za ks. Wagnera w 1772 przez pierwszy rozbiór Polski 
trzy wsie wraz z dziesięcinami, t. j. Gruszka, Zaporze i Podlesie 
odpadły od parafii Czernięckiej do parafii Mokrolipskiej w kordon 
Galicji austriackiej. 

XIV. Melchior Jan Kochnowski ur. 1719; od r. 1767 rektor 
Akademii Zamojskiej, a od r. 1775 biskup Dyonizeński, objął pre- 
pozyturę w Turobinie w r. 1783, rządził diecezją za biskupa chełm- 
skiego Macieja Grzegorza Garnysza, przesiadującego przy sterze 
rządu krajowego w Warszawie, był deputatem od kapituły katedr. 
chełmskiej na trybunał koronny Piotrkowski w r. 1787. Bardzo 
był pracowity, lubił wiele pisać, a z powodu mnogich zatrudnień 
często bywał roztargniony. 

XV. Stanisław Wawrzyniec Staszic ur. w. 1755 z ojca bur- 
mistrza w mieście wielkopolskim Pile, obojga praw doktór, kan- 
clerz kolegiaty Szamotulskiej i lektor języka francuskiego w Aka- 
demii Zamojskiej, instalował się na probostwo Turobińskie dn. 29 
czerwca 1788, a zrezygnował je w r. 1791 około Wielkiejnocy. 
Nazajutrz po instalacji ks. Staszica na prepozyta Turobińskiego, 
żona Łukasza Kowalskiego, włościanina z Majdanu Lipiny pod Skier- 
bieszowem, od 3 lat chora, wysłuchawszy pobożnie Mszy ś-tej 
w kaplicy M. Różańcowej w Turobińskim kościele, zdrowiuteńka 
do domu odeszła z Turobina, dokąd ją ledwo żywą przywieziono, 
jak o tym pisze księga bracka z czasów ks. Staszica, który w ro- 
ku 1808 wszedł do służby cywilno-rządowej w Warszawie, gdzie 
umarł ministrem stanu i kawalerem orderu Orła Białego z gwiazdą 
dnia 20 I. 1826. Leży przy kościele na Bielanach pod Warszawą, 
przyłożony płaskim kamieniem grobowym z polskim napisem. 

XVI. Józef Wawrzyniec (herbu Żłoba) Czerczycki doktór 
obojga praw, kanonik kolegiaty Zamojskiej, dziekan katedralny 
i oficjał jeneralny chełmsko - lubelski, profesor przez lat 20, a na- 
stępnie rektor Akademii Zamojskiej, ur. na Wołyniu w 1735 r. 
Został kapłanem w 1763, a prepozytem Turobińskim 1792, oprócz 
zaś Turobina posiadał 2 inne beneficja: w Tarnogórze i Łukowej. 
Umarł sufraganem nominatem 1804 r. 

XVII. Mateusz Kosiarski, kanonik lubelski, prepozyt w Turobi- 
nie od 1804—1806. Umarł w Łukowej proboszczem foralnym w 1822 r. 

XVIII. Andrze* Gościcki, kanonik kolegiaty Zamojskiej, ur. 
w Ks. Poznańskim we wsi Solanki dn. 29 XI. 1769. Kapłanem zo- 
stał w 1792, był w Grabowie (Radomskie) proboszczem przez lat 
14, dnia zaś 14 VI. 1806 objął prepozyturę w Turobinie, gdzie 
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umarł 22 sierpnia, 1847. Do r. 1809 proboszczował ks. Gościcki 
pod rządem austriackim, który w 1807 tytułem opłaty od stempla 
pancerunkowego kościół prepozyturalny Turobiński z filialnym 
w Czernięcinie obdarł z argenterii razem na wagę srebra ft. 36. 

XIX. Jan Hetner ur. w Krzeszowie 11 II. 1814, kapłanem zo- 
stał w 1837, prepozytem w Turobinie 1 V. 1848, gdzie proboszczo- 
wał po dzień 25 VIII. 1853. Opuściwszy Turobin był proboszczem 
we wsi Biała pod Janowem Ordynackim, potem proboszczem w Ja- 
nowie Ordynackim i razem dziekanem Dekanatu Janowskiego. 
W r. 1873 kanonikiem katedralnym lubelskim, w końcu przeniósł 
się z Janowa do Końskowoli na probostwo, gdzie umarł. 

XX. Franciszek Hermann ur. w 1801, został kapłanem w 1828, 
był w Hucie Krzeszowskiej proboszczem, potem we wsi Biała pod 
Janowem Ordynackim, w końcu od 25. VIII. 1853 prepozytem w Tu- 
robinie, gdzie i umarł 6 II. 1855. i 

XXI. Jan Nepomucen (herbu Jastrzębiec) Olszański, ur. we wsi 
Gorecko (Ord. Zam.) 9 V. 1811, został kapłanem 1836, kanonikiem 
honorowym kolegiaty Kaliskiej 1840, kanonik-teologiem kapituły 
katedralnej lubelskiej i prepozytem w Turobinie 1856 r., a prała- 
tem katedry lubelskiej 1873. Za młodych lat swoich był katechetą 
w II gimnazjum w Warszawie przy ul. Leszno przez 2 lata. profe- 
sorem filozofii w Akademii Duchownej Rzymsko-Katolickiej War- 
szawskiej przez lat 16, a dziekanem dekanatu lubelskiego przez lat 
9. Na cmentarzu.: Ks. Jan Olszański prałat Katedry Lubelskiej, 
proboszcz parafii Turobin, ur. 9 V. 1811 zm. 31 III. 1888. Kapłań- 
stwa lat 52. Na płaskim kamieniu wyryto: 

Zmarły prałat Jan Olszański, Jubilat, ofiarnik pański, Akade- 
micki Profesor, ks. Hermanna Sukcessor na probostwie w Turobi- 
nie i na filii w Czernięcinie. Tu czeka na zmartwychwstanie. Daj 
mu błogą wieczność Panie. Ur. 1811 — zm. 31 III. 18887). 


Położenie Turobina i Czernięcina 


'Turobin i Czernięcin o milę od siebie odległe, pod szerokoś- 
cią geograficzną 50%49, a długością wschodnią względnie południka 
Fero 40727, na lewym brzegu rzeki Por, w dawnym województwie 
ruskim, ziemi chełmskiej, powiecie szczebrzeskim, a teraz w gu- 
bernii lubelskiej, pow. krasnostawskim, w dobrach Ordynacji Za- 


1) Napis ten ułożył sam ks. Olszański i kazał wyryć go po swojej śmierci na 
nagrobku cmentarnym. 
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mojskiej. Czernięcin zawsze był i jest wsią. Turobin zaś ze wsi 
postąpił w r. 1420 na miasto i był nim przez lat 450, a w r. 1870 
zamieniony został na osadę wiejską i przyłączony do gminy. Pier- 
wotnie kościoły w Czernięcinie i Turobinie należały do diecezji 
halickiej, mającej niegdyś swą katedrę biskupią w mieście Haliczu 
przy ujściu rzeki Łukiew do Dniestru. Dla tej katedry Ludwik 
król Węgierski i Polski wyjednał w r. 1375 u Grzegorza XI papieża 
w Awenionie godność metropolii nad biskupstwami łacińskimi na 
Rusi, a więc i nad chełmskim, erygowanym w r. 1359. Władysław 
Jagiełło przeniósł stolicę arcybiskupią z Halicza do Lwowa. Diece- 
zja chełmska nosiła to imię do r. 1790, a od owego roku do 1807 
w miejsce chełmsko-lubelskiej nastała diecezja lubelska pod bi- 
skupem Wojciechem Leszczyc-Skarszewskim, w r. 1825 przeniesio- 
nym na arcybiskupstwo warszawskie, które obecnie jest metropolią 
nad biskupstwem lubelskim, równie jak nad innymi biskupstwami 
w obecnej Polsce położonymi. Dziś naszym pasterzem jest Walen- 
ty Baranowski, prekonizowany 22.XII 1871 przez Piusa IX. Parafia 
Turobin przed laty była mieszaną z łacinników i unitów. Unici 
mieli swoją cerkiew drewnianą w Tarnawie i swojego tam popa 
Michała Typińskiego, ostatniego tam ruskiego proboszcza zmarłego 
w r. 1817 za księdza Andrzeja Gościckiego, prepozyta Turobińskie- 
go. Dziś cerkiew prawosławna od r. 1884 (1882) stoi w Turobinie. 
Deus pacem faciat inter vitium et vitium; nam graeci jura latino- 
rum audacter invadunt. Od tamtego czasu cerkiew w Tarnawie 
stoi próżna bez popa, a parafię ruską przeniesiono do Otrocza 
o '/, mili odległego, gdzie proboszcz unicki Jan Skrobański w 1875 
przeszedł z całą swoją parafią na prawosławie. 


Fundusz kościoła farnego w Turobinie 
pod koniec prepozytury 


Za proboszczowania ks. Olszańskiego ostateczny spis fundu- 
szów od r. 1858 do 1861 urzędownie redagowany i przez rząd gu- 
bernialny lubelski pod dn. 23.VI(5.VII) 1862 zatwierdzony, wykazał 
rocznego dochodu netto złp. 7835 gr. 7 czyli rs. 1175 k. 28'/,. Cały 
ten fundusz na początku r. 1866 przeszedł na skarb Państwa; po- 
zostało przy kościele 6 m. i 4 pręty nowopolskie gruntu; z inwen- 
tarza żywego nie zostawiono kościołowi ani jednego ogona; dzie- 
sięciny od parafian wymagać zabroniono. Tytuł proboszcza służy 
prepozytowi turobińskiemu tylko na dożywocie, a po jego śmier- 
ci — administrator, bo probostwo turobińskie nieklasowe. 
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Dawne pamiątki w Turobinie i Czernięcinie 


W kościele Turobińskim są 2 pomniki grobowe: 1) przy wiel- 
kim ołtarzu ad cornu Ewangelii leży w framudze posąg naturalnej 
wielkości Anny Świdwiny, zmarłej 15.IX 1546. 2) w podłodze przy 
drzwiach z zakrystii do prezbiterium leży płyta marmurowa, po- 
święcona pamiątce Aleksandra z Zaporza i Katarzyny z Brzezia, 
małżonków Zaporskich, zmarłych w 1616. W tymże kościele znaj- 
duje się także ołtarz św. Marii Magdaleny, cały marmurowy, wysta- 
wiony kosztem ks. Pawła Rzeczyckiego, rodem z Turobina, doktora 
teologii, prepozyta Klementowskiego. Ten ołtarz na pogodę suchy, 
a na deszcz spocony. Turobin jest miejscem urodzenia Jana Turo- 
bińczyka, znakomitego prawnika, rektora Akademii Krakowskiej. 
Zmarł w r. 1575. Dwa kamienie młyńskie pod węgłami plebanii 
w Turobinie są znakiem wolnego mlewa, służącego prepozyturze 
na mocy erekcji. 

W Turobinie po dziś dzień stoi stara plebania, drewniana, 
wybudowana jeszcze przez XII prepozyta, w której stawał kwaterą 
ks. Stanisław Wawrzyniec Staszic, ile razy przybył z Zamościa na 
święta do Turobina. 

Turobińskie probostwo nazywało się akademickim, bo na jego 
prepozytów kapituła kolegiaty przedstawiała kolatorom, hrabiom 
ordynatom Zamoyskim do prezentowania kapłanów z grona aka- 
demickiego, mających za sobą opinię publiczną. Akademia zamoj- 
ska wyjednała nawet sobie w Rzymie pozwolenie na 15-letni wa- 
kans prepozytury Turobińskiej po śmierci swoich prepozytów z prze- 
znaczeniem dochodów prepozyturalnych na fabrykę akademii w ra- 
zie potrzeby. 

W kościele zaś Czernięckim w mensę pod portotyl wielkiego 
ołtarza wmurowany jest ogromny kamień młyński, po majstersku 
nieokrzesany, bo sprowadzony nie do mielenia, ale umyślnie jeszcze 
do pierwotnego kościoła w Czernięcinie na znak wolnego mlewa, 
służącego podówczas św. Katarzynie Czernięckiej. Czernięcka pa- 
rafia pamiętna jest rezydencją we wsi Zaporze między rokiem 1420 
a 1440 pod plebanem Czernięckim Pawłem z Kłodawy — Jana z Opa- 
towic Zaporowskiego, biskupa Chełmskiego, tej wsi nabywcy, na 
schronienie dla siebie przed Tatarami i kozakami, niepokojącymi 
go w Chełmie, gdzie nie mógł spokojnie przy swej katedrze za- 
mieszkiwać. 

Mogiła przy cmentarzu grzebalnym w Czernięcinie, po prawej 
stronie gościńca z Turobina do Byków jadąc, jest zabytkiem z r. 
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1509 po Tatarach, którzy spaliwszy miasto Turobin wraz kościołem 
Matki Boskiej i Wszystkich Świętych, obozowali na polach Czer- 
nięckich. 

W samej zaś wsi Czernięcinie blisko dworu i kościoła filial- 
nego stoi dom ordynacki drewniany, dotyczas od ruiny podtrzyma- 
wany, w którym przesiadywał Szymon Szymonowicz Bendoński 
(ur. 1557 — t 1629) sielankopisarz, zaszczycający się przyjaźnią 
i względami obojga hrabiostwa Zamoyskich. W tym że domu 
sielskim przepędzał ferie akademickie ks. Stanisław Wawrzyniec 
Staszic, nadworny pedagog synów Andrzeja hr. Ordynata Zamoy- 
skiego, przybywający tu corocznie z Zamościa ze swymi elewami 
na wypoczynek wakacyjny. 

Rządcami parafii filialnej, po wybudowaniu czwartego z kolei 
kościoła Czernięckiego byli: ks. Szczepan Chamerski, ks. Alipi Ka- 
łużyński, ks Franciszek Flis, ks. Franciszek Albiniak. Ludność pa- 
rafii Czernięckiej w roku bieżącym 1878 wynosi dusz katolickich 
1387, a w parafii Turobińskiej katolików — 5312, prawosławnych 
100 i żydów około 2000. 


Spis wizyt jeneralnych prepozytury i filii 


1) 28 września 1637 r. — ks. Jan Sasin, kanonik i oficjał je- 
neralny chełmski, proboszcz Skierbieszowski. 

2) 28 listopada 1663 r. ks. Walenty Turobojski, obojga praw 
doktor, archidiakon chełmski, proboszcz na Czwartku pod Lublinem. 

3) 16 listopada 1690 — ks. Stanisław Święcicki, biskup chełmski. 

4) 1o kwietnia 1717 r. — ks. Krzysztof Jan na Słupowie Szem- 
bek, biskup chełmski. 

5) 17 września 1728 r. — ks. Jan Feliks Junosza Szaniawski, 
biskup chełmski. 

6) 9 listopada 1741 r. — ks. Piotr Józef Polski, teologii doktór, 
sędzia surogat, archidiakon chełmski, prepozyt starozamojski. 

7) 17 października 1750 r. — ks. Józef Eustachy na Słupowie 
Szembek, biskup chełmski. 

8) 1 października 1774 r.—ks. Melchior Jan Kochnowski, archi- 
diakon i oficjał jeneralny chełmski. 

9) 15 maja 1779 r. — ks. Melchior Jan Kochnowski. 

10) 21 czerwca 1785 —ks. Melchior Jan Kochnowski. 

11) 18 września 1803 r. — ks. Wojciech Leszczyc-Skarszewski, 
bsp. cheł. lubel. 
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12) 12 października 1830 r, — ks. Feliks Kwiatkowski, kanonik 
katedralny lubelski, proboszcz Tomaszowski, a sekretarzem tej 
12-tej wizyty był ks. Bartłomiej Treliński, proboszcz z Biskupic. 


Powiastki w ustach ludu czernięckiego 
i turobińskiego 


I. Święta Katarzyna, panna i męczenniczka, tytularka kościoła 
na Bykach, była patronką Katarzyny Świdwiny, żony Bogdana Świd- 
wy, dziedzica na Zaporzu, który od imienia swej żony, wystawił 
pierwotny kościół na Bykach, pod wezwaniem św. Katarzyny. Pro- 
stota zaś, szukając wszędy cudowności, plecie, jakoby św. Katarzy- 
na przypłynęła rzeką Pór do Byków na wyżej wzmiankowanym 
kamieniu młyńskim i tam się objawiła. 

Il. Luteranizm, władający kościołem Turobińskim od r. 1574 
do 1595, bardzo nieszczęśliwie wpłynął na parafię Czernięcką, 
w której kościół św. Katarzyny przez lat 21 był zamknięty, a więc 
parafianie żadnych nauk duchownych nie słyszeli. Dla braku re- 
ligijnej oświaty, młode pokolenie rosło w stanie dzikości, a prze- 
wrotność ludu odezwała się w jego obyczajach, posuniętych do 
barbarzyństwa, widocznego z następnej z tamtych czasów legendy: 

Syn rolnika w Czernięcinie Ludwik, młodzieniec bystrego do- 
wcipu i wielkiej ochoty do nauki, nie mógł rachować na pomoc 
ubogich rodziców, więc dla dogodzenia swym chęciom, zbiegł od 
nich potajemnie do swego krewnego bezdzietnego, dobrze się ma- 
jącego, a zamieszkałego o mil kilkadziesiąt od Czernięcina, pełen 
nadziei, że zamożny swojak odda go do szkoły i wykieruje na czło- 
wieka. Ludwik zastał na siebie łaskawego swego kuzyna, uczył się 
w szkole i u miejscowego proboszcza, a nie dając żadnej o sobie 
rodzicom wiadomości, poczytany był w Czernięcinie za zginionego. 
Tymczasem ten ciekawy, pilny i utalentowany człowiek wyszedł 
na księdza, a chcąc sprawić rodzicom niespodziankę miłą wybrał 
się do nich w lecie z odwiedzinami. W przejeździe przez Turobin 
odkrył swój zamiar krewnym i znajomym tu zamieszkałym, pro- 
sząc ich na jutro na obiad do Czernięcina do swych rodziców, 
a zakupiwszy w Turobinie mięsiwa, pieczywa i napitku odjechał 
do Czernięcina umyślnie pod wieczór, żeby go nie poznano. Przy- 
bywszy zmierzchem pod ścisłym incognito pod rodzicielską strzechę, 
zastał w domu tylko matkę z młodszymi dziećmi, a ojciec był 
w drodze; prosił gospodynię o nocleg w stodole za zapłatą, a uzy- 
skawszy zezwolenie, kazał poznosić swoje manatki i przywiezione 
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z Turobina prowianty do stodoły, a do znoszenia onych także i go- 
spodyni przy świetle księżyca pomagała. 

Ks. Ludwik po podróży twardo zasnął, a o północy wrócił 
z drogi gospodarz, któremu żona opowiedziała, że mają jakiegoś 
księdza z dalekich stron gościem w stodole, gdzie nocuje za obiet- 
nicą zapłaty, i że ma przy sobie szkatułkę ciężką niechybnie z pie- 
niędzmi, bo coś w niej brzęczało przy zdejmowaniu z bryczki. 
(W tym miejscu róg kartki oberwany — należy się domyśleć, że 
ksiądz Ludwik został zabity przez swych rodziców w celach ra- 
bunku. Lecz gdy następnego dnia dowiedzieli się od swych krew- 
nych, przybyłych z Turobina na zaproszenie księdza, że owym po- 
dróżnym był ich syn, wpadli w taką rozpacz, że ojciec powiesił 
się, a matka rzuciła się do rzeki Poru). ...Ciała samobójców po- 
chowano na rozdrożu w mogile po Tatarach z r. 1509 przy trakcie 
z Turobina przy teraźniejszym cmentarzu grzebalnym w Czernięci- 
nie, który od chwili tej potwornej czarnej zbrodni sczerniał na 
swoim imieniu Cięrnięcin nadanym mu przez Bogdana Świdwę od 
Ciernia Chrystusowego. 

III. W czasie morowych epidemii, niegdyś Polskę napastują- 
cych, strwożony lud tych okolic uciekał się pod obronę św. Anto- 
niego Padewskiego i św. Elżbiety wdowy, królowej węgierskiej. 
Ustawiczne do nich modły sprowadziły obojga tych niebian w te 
strony. Św. Elżbieta upodobała sobie zostać pod Turobinem na po- 
Jach załawieckich !), gdzie grzebano zwłoki zapowietrzonych, a św. 
Antoni poszedł o milę dalej, do wsi Radecznicy i tam się objawił 
rozlicznymi cudami. Te pojawy, jak lud powtarza, zdarzyły się 
pod Mikołajem Świrskim, biskupem sufraganem chełmskim, prepo- 
zytem Turobińskim, a dziedzicem Radecznicy, który, przekonawszy 
się o ich rzeczyw istości, wystawił w r. 1660 kościołek drewniany 
św. Elżbiecie, na polach załawieckich pod Turobinem, a św. Anto- 
niemu w r. 1670 w Radecznicy kościół wymurował i przy nim 
klasztor O. O. Bernardynów fundował. Ks. ks. Bernardyni egzysto- 
wali w Radecznicy lat 199, a w r. 1869 suprynowani byli. Zgorza- 
ły w r. 1747 kościołek św. Elżbiety zaraz następnego roku odbu- 
dował ks. Antoni Górski, prepozyt Turobiński. Ks. Andrzej Goś- 
cicki przeniósł w r. 1807 oba cmentarze grzebalne z miasta to jest: 
parvulorum et adultorum na pola do św. Elźbiety, a gdy Jej drugi 
kościołek chylił się do upadku, sprzedano go w r. 1819 przez pu- 


!) Wieś Załawcze koło Turobina. 
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blliczną licytację za 18 złp, na jego miejscu w r. 1833 wystawili 
na cmentarzu grzebalnym trzeci z kolei kościołek drewniany św. 
Elżbiety dwaj parafianie Turobińscy wspólnym kosztem: Antoni 
Mędrzykiewicz, mieszczanin i Andrzej Koter żaławczanin, a z nich 
drugi ofiarował w r. 1841 do lego kościołka kielich do Mszy św. 
która stosownie do pogody odprawia się tam trzy razy do roku, 
to jest: w dzień zaduszny, nazajutrz po Emaus, czyli w trzeci dzień 
Wielkanocy i w dniu św. Elżbiety 19 listopada. 


Pisał ks. Olszański 15 maja 1878 r. w Lublinie. 


JAN SZCZEPANIEC (Zamość) 


OSTATNIE ĆWIERĆWIECZE 
W OŚWIACIE POWSZECHNEJ POWIATU ZAMOJSKIEGO 


(1914 — 1939) 


„Obecnie dążeniem każdego na- 
rodu cywilizowanego jest, aby przez 
szkołę powszechną przeszło praktycz- 
nie całe młode pokolenie"... 

Prof. Dr. W. Świętosławski '). 


Rozwój oświaty powszechnej i jej najważniejszego czynnika 
szkolnictwa powszechnego uzależniony jest od skomplikowanych 
skojarzeń życia zbiorowego, zachodzących między układem stosun- 
ków politycznych, gospodarczych i innych. Wynik tych skojarzeń 
wyraźa się w stosunku do oświaty słabszymi lub silniejszymi ten- 
dencjami oświatowymi, reprezentowanymi zarówno przez odbiorców 
oświaty jak i przez czynniki rządzące. Te ostatnie mają jednak 
prawie decydujący wpływ na bieg spraw oświatowych, tym większy, 
im mniej są rozbudzone dążności oświatowe u odbiorców. 

Jeśli więc na odcinku ostatniego ćwierćwiecza stwierdzamy 
kolosalny rozwój oświaty powszechnej i jej najważniejszego instru- 
mentu, szkolnictwa powszechnego, to zapisać to trzeba zarówno na 
rachunek korzystnej koniunktury oświatowej, jak i wyraźnie usta- 
bilizowanych i konsekwentnie, mimo niezliczone trudności, realizo- 


1) Z przemówienia Ministra W. R. i O. P. Prof. D-ra Wojciecha Świętosław- 
skiego, wygłoszonego w dniu 4 września 1936 przez radio. (Oświata i Wychowanie, 
rok VIII, zesz. 7, str. 529). 
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wanych programowych zamierzeń oświatowych wszystkich dotych- 
czasowych rządów Odrodzonej Rzeczypospolitej. 

Realizacja tych zamierzeń na odcinku powiatu zamojskiego 
przedstawia się następująco: 


I. Szkoły powszechne 


W pierwszej połowie XIX wieku było w całym województwie 
lubelskim, według «Statystyki» Ignacego Lubowieckiego, Prezesa Ko- 
misji Województwa Lubelskiego (Lublin 1824), «szkółek elementarnych 
po wsiach 14, a w miastach 50. W każdej był jeden nauczyciel». Dzie- 
ci uczęszczało do tych szkół: «po wsiach 468, po miastach zaś 2081». 

Razem więc we wszystkich szkołach województwa lubelskiego 
kształciło się podówczas 2549 dzieci. 

Oczywista rzecz, że stan ten nie odpowiadał, nawet na ów- 
czesne wymagania i możliwości, potrzebom zorganizowanej oświaty, 
a wieś pozbawiona była szkół całkowicie, albowiem na jeden po- 
wiat przypadały jedna do dwóch szkół, o jednym nauczycielu, roz- 
mieszczonych przeważnie w miastach. 

W roku 1846 były na terenie dzisiejszego powiatu zamojskiego 
tylko dwie «szkoły elementarne», mianowicie w Zamościu i w Szcze- 
brzeszynie. W roku 1850 uruchomiono trzecią w Krasnobrodzie '). 

Bardzo nieznaczną, lecz nie pozbawioną wrogich nam tendencji, 
poprawę przyniósł dopiero koniec XIX i początek XX stulecia. 

W roku 1914, a więc już w momencie wybuchu wojny świa- 
towej, było w powiecie zamojskim szkół 46. W liczbie tych 46 
szkół było: szkół jednoklasowych 41, szkół dwuklasowych 3 i szkół 
czteroklasowych 2. 

Rozmieszczenie ich przedstawiało się następująco: 

miasto Zamość posiadało 2 szkoły, 

miasto Szczebrzeszyn 2 szkoły. 

Gminy wiejskie: 

gmina Krasnobród — 4 szkoły, 

gmina Łabunie — 3 szkoły, 

gmina Nowa Osada — 2 szkoły, 

gmina Nielisz — 2 szkoły, 

gmina Mokre — 4 szkoły, 

gmina Radecznica — 2 szkoły, 


1) Zygmunt Klukowski. Dawne szkoły im. Zamoyskich w Szczebrzeszynie 
(1811—1852) Zamość 1927, str. 73. 
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amina Skierbieszów — 5 szkół, 

gmina Suchowola — 5 szkół, 

gmina Sułów — 2 szkoły, 

gmina Tereszpol — 1 szkoła, 

omina Wysokie — 4 szkoły, 

gmina Zwierzyniec — 4 szkoły. 

W szkołach tych pracowało w charakterze nauczycieli ogółem 
60 osób, w tym 58 mężczyzn i 2 kobiety. 

Szkoły ówczesne były wcale dobrze wyposażone w odpo- 
wiednie lokale, posiadały bowiem, na ogólną liczbę 58 sal lekcyj- 
nych, 54 własne, duże, izby szkolne. Wcale też nieźle wyposażone 
były w pomoce naukowe, oczywiście odpowiednio do ich ówczes- 
nych zadań programowych. 

Budynki tych szkół, przeważnie drewniane i bardzo już dzisiaj 
podniszczone, użytkowane były, a częściowo są jeszcze użytkowane, 
na cele szkolne w szkolnictwie polskim. 

Znamienną jest jednak rzeczą, że sieć szkół początkowych 
w roku 1914 i w latach wcześniejszych obliczona była przede wszy- 
stkim na zaspokojenie potrzeb oświatowych ludności prawosławnej, 
uważanej za jedynie wartościową pod względem państwowym. 

Świadczy o tym dostosowanie ich liczby i rozmieszczenia do 
rozsiedlenia ludności prawosławnej w powiecie zamojskim. I tak: 
gmina Wysokie posiadała 4 szkoły, skupione w miejscowościach, 
położonych blisko siebie, lecz zamieszkałych przez ludność prawo- 
sławną (Siedliska, Złojec, Bortatycze, Sitaniec), gmina Suchowola 
posiadała aż 5 szkół, rozmieszczonych podobnie jak w gminie Wy- 
sokie, we wsiach: Suchowola, Potoczek, Adamów, Szewnia; gmina 
Skierbieszów, posiadająca dziś jeszcze znaczny odsetek ludności 
prawosławnej, miała na swym terenie również aż 5 szkół, podczas 
gdy gminy, zamieszkałe w całości lub w przewadze przez ludność 
polską, posiadały mniejszą liczbę szkół, przeciętnie po dwie na 
gminę )). 

Ale i te szkoły w gminach polskich powiatu zamojskiego, 
włączonego w roku 1912 do «Chełmszczyzny», odgrywały tu znaną 
rolę rusyfikatorską. Otaczały one prawosławny klasztor w Radecz- 
nicy, usadowiony wśród czysto polskiej i w polskości niezwykle 
wytrwałej ludności i stanowiły przedłużenie jego rusyfikatorskich 


1) Na podstawie urzędowego zestawienia, znajdującego się w archiwum 
inspektoratu szkolnego w Zamościu. 
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wpływów, organizowanych przez sławnego polakożercę Tracza, popa 
w Szczebrzeszynie, dziś jeszcze doskonale pamiętanego przez tam- 
tejszą ludność. 

Nic więc dziwnego, że zarówno inteligencja polska jak i wiej- 
ska ludność polska zdawały sobie sprawę z tendencji oświatowych 
rządu rosyjskiego i wynikającego z tych tendencyj pokrzywdzenia 
ludności polskiej. 

Z świadomości tej wyrosły, już w przededniu odzyskania Nie- 
podległości, równolegle z innymi poczynaniami, dążności do zaspo- 
kojenia głodu oświatowego. Już w okresie okupacji (1917 r.) do 
zakładania szkół i luźnych form pozaszkolnej pracy oświatowej dążyły 
zgodnie ,wiedzione napoły świadomym parciem, napoły nieomylnym 
instynktem, masy chłopskie, dążyła również inteligencja miejska 
i wiejska i stawiały one okupacyjne władze szkolne przed dokona- 
nymi faktami powołania do życia szkół i innych instytucyj oświa- 
towych. Szkoły rosły niepomiernie w liczbę, jak owe przysłowiowe 
grzyby po deszczu, nie licząc się ani z możliwościami finansowymi, 
ani z koniecznością przygotowania do każdej nowopowstającej szkoły 
odpowiednich warunków. To też warunki te bywały istotnie bardzo 
złe. Braki te pokrywały jednak: dobra wola i zapał nauczycieli 
oraz wysokie uspołecznienie i ofiarna działalność samorządów, dzia- 
laczy społecznych i większości obywateli. 

Szczególnie ważną rolę odegrali tu księża, uznając się samo- 
rzutnie za powołanych do organizowania pracy oświatowej i pracę 
tę dość powszechnie podejmując. 

Planowa organizacja szkolnictwa powszechnego rozpoczyna się 
jednak dopiero od momentu odzyskania Niepodległości. 

Olbrzymie potrzeby rodzą nie spotykany w latach później- 
szych rozmach i żywiołowy pęd oświatowy, uwieńczony, jak to 
wykazują liczby, pięknymi rezultatami. 

Poniższa tabela przedstawia stan i rozwój organizacyjny szkol- 
nictwa powszechnego w powiecie zamojskim od czasu odzyskania 
Niepodległości. 

Rzuca się tu w oczy duża ilość szkół w roku 1918, wogóle wyż- 
sza w latach 1917 do 1922, niż w latach późniejszych i obecnych, 
mimo, iż liczba uczniów w tych szkołach była początkowo znacz- 
nie mniejsza. 

Dokładniejsze zapoznanie się z zamieszczoną tabelą wykazuje 
jednak, że były to w ogromnej większości (97'/,) szkoły najniższe- 
go typu organizacyjnego (jedno i dwu-klasowe), mające bardzo 
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TABELA I 
Dane liczbowe dotyczące organizacji szkół powszechnych w powiecie zamojskim ') 
SZK O Ł Y v Š mt” | 2 
Boe- lij g | 2s Z353 Pu 
szkolny |= | elelee g sag | nec: | 5S 
|| = -$ > „ć FG e E) > O „4 od | SA 
FE ajo|+|ble|t| a |D88 |E23B3|5D8 
1917/18  |137] 6] 1| 1 1) — | — | 146 11.697 
1918/19 | 136) 8 | 2 1 1 —| — | 148 11.694 4 262 
1919/20 |140| 9| 2) — 1) —| 1 | 153 13.832 ei 365 
1920/21 138 10 | 2| 1ı|—]| r| 2| 154 14.121 a 446 
1921/22 123|19| 3| 3| — 1 2 151 13.924 gi | 582 
1922/23 106| 36 3 gii = | = 3| işi 13.858 | 719 
1923/24 | 96| 37 | 9 6i =] == 3 151 15.623 | > 837 
1924/25 || 83| 35 | 12 | 8 | = 1 | 4| 143 | 16.780 > 998 
1925/26 || 72| 41 | 11 9j 1 24 140 || 16.871 RE | 1084 
1926/27 l 67| 42 9 | 11 1 Z| 5 138 || 17.021 || © 1094 
1927/28 54| 36 | 14 | 10 5 4 5 128 17.084 | - 1116 
1928/29 | 45, 39 | 12 | 10 6 1 | 10 | 123 | 18.283 | A E- 
1929/30 || 51| 40 | 13 | 10 3 1 | 13 | 131 18.394 EE S 
1930/31 | 48 38 | 9/1 7 1 | 14 | 128 18.718 BE 
1931/32 | 47| 35 | 12 9| 7| 2|12| 124 | 19.583 658 | 904 
1932/33 46 | 37 9 | 10 7 2 | 15 126 21.005 662 | 680 
1933/34 || 46) 34 | 12 | 12 | 5 | 3 |13| 125 || 21.239 794 77 
1934/35 | 61| 24 | 19 | U 7| 2]|11 | 130 21.076 244 854 
1935/36 62 | 24 | 19 | 6 7 % | 11 131 || 21.372 215 942 
1936/37 61 | 24 | 20 9 2 3 | 13 132 21.853 162 954 
| I-go | I-go | II-go W tym czasie przemianowano 
| stopnia | stopnia stopnia szkoły po przeprowadzonej 
| | reformie szkolnej 
| |nne O WZ z 
1937/38 | 83 31 0 18 | 132 | 21.309 | 163 872 
1838/39 | 79 | 32 20 | 131 23.170 181 851 


trudną organizację pracy (w szkole jednoklasowej jeden nauczyciel 
uczył siedem roczników, więc siedem różnych poziomów, zgrupo- 
wanych w czterech klasach) — i odpowiednio do tej trudności ście- 
śniony program nauki. 

Stan ten był wynikiem powszechnej dążności ludności wiej- 
skiej do posiadania własnej szkoły w każdej wsi, a wynikał rów- 
nież z olbrzymiego wpływu, jaki podówczas na organizację szkol- 
nictwa powszechnego mógł wywierać z tytułu uprawnień formal- 
nych i wywierał czynnik społeczny, z natury rzeczy w zagadnie- 
niach organizacyjnych słabiej zorientowany i traktujący je z punktu 
widzenia życzeń ludności. 


1) Wszystkie dane liczbowe zaczerpnięto z urzędowych zestawień i innych 
materiałów, znajdujących się w archiwum inspektoratu szkolnego w Zamościu. 
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W miarę wzrostu uświadomienia oświatowego na wsi, zarów- 
no na prośby ludności jak i z inicjatywy władz szkolnych, łączono 
sąsiadujące z sobą małe rejony szkolne, uzyskując w tej drodze 
zwiększenie liczby dzieci w jednym punkcie szkolnym i możliwość 
organizowania szkół wyższego typu. 


Przesadna dążność do uzyskiwania wyższych stopni organiza- 
cyjnych szkół, przy małym docenianiu rzeczywistych warunków uczę- 
szczania do szkoły (długa droga do szkoły, zła droga przez więk- 
szość roku szkolnego, niedostatecznie odziane dzieci w zimie, złe 
odżywienie) spowodowała w latach 1932/3 i 1933/4 wprawdzie do- 
bry stan organizacyjny szkolnictwa powszechnego, lecz słabą frek- 
wencję w niektórych szkołach, mających nieco teoretycznie pomy- 
ślane rejony. Stąd też w r. szk. 1934/35 przeprowadzono korektę 
wadliwych rejonów szkolnych, co uwidacznia się w dość znacznych 
przegrupowaniach stopni szkół. 


Oczywistą jest rzeczą, że poza tendencjami władz szkolnych 
i ludności na organizację szkół wpływają również takie czynniki 
jak: 1) wzrost liczby ludności i równoległy wzrost liczby młodzieży 
szkolnej, 2) przemiany w układzie stosunków gospodarczych na 
wsi (parcelacja, komasacja) i wynikające stąd ciągłe zmiany w kon- 
figuracji osiedli ludzkich, 3) zagęszczająca się stale sieć dróg ko- 
munikacyjnych i łatwiejszy dostęp do szkół, 4) wynikający z róż- 
nych przyczyn ruch ludności, itd. Jedne z tych czynników od- 
działywują korzystnie na organizację szkół (wzrost ludności, lepsza 
sieć dróg) inne niekorzystnie (komasacja, ruch ludności).  Wszyst- 
kie te czynniki powodują jednak, że sieć szkolna ulega ciągłym 
zmianom, że jest «ruchliwa» jak życie ludzkie i musi być do niego 
ciągle przystosowywana. 


Zrozumiałą jest więc rzeczą, że ustalenie jakichś ogólnych 
założeń i wytycznych w tej dziedzinie było i jest niezwykle trud- 
ne, jeśli nie niemożliwe. Ministerstwo W. R. i O. P. dąży jednak 
do takiej sieci szkolnej, by każda gmina posiadała przynajmniej 
jedną szkołę najwyższego typu (III stopnia), a w najtrudniejszych 
warunkach, szkołę II stopnia, stanowiącą podbudowę organizacyjną 
i programową szkoły średniej i umożliwiającą bezpośrednie przej- 
ście do niej. Tak pomyślana sieć ma umożliwić uczniom szkół 
l stopnia (4 klasy) przejście w starszym wieku (11-13 lat) do naj- 
bliższej szkoły II lub III stopnia i najłatwiejszy dostęp do szkoły 
średniej. 
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W świetle tych dążeń organizacyjnych szkolnictwo powszech- 
ne powiatu zamojskiego przedstawia się w roku szkolnym 1938/9 
następująco: 
TABELA II. 


Rozmieszczenie szkół w powiecie według stopni organizacyjnych. 


l| Liczba skał | Liczba szkoł | Liczba szkól! 


Nazwa gminy: I stopnia: JI stopnia: | III stopnia:: Uwagi: 
Krasnobród s 7 | 2 1 | 
Łabunie . . . . . .| 5 2 | 1 | 
Mokre 5 2 3 
Nielisz SIER 6 4 — 
Nowa Osada. . . . . | 8 3 = | W r. 1939/40 
Radecznica . . . . .|| 4 | 3 1 powstanie 
Skierbieszów . | 9 | — 1 szkoła III st. 
Stary Zamość . . . .| 6 3 2 | 
Suchowola . . . . . | 7 2 1 | 
Sułów | 9 2 - 
Szczebrzeszyn a = 2 
Tereszpol . 5 2 | — 
Wysokie 1 3 1 
Zwierzyniec 5 g 1 
Zamość . — 1 6 | 
Razem: 79 32 20 


Jak z zestawienia tego wynika wszystkie gminy w powiecie 
zamojskim posiadają szkoły drugiego, względnie trzeciego stopnia, 
cztery gminy jednak (Nielisz, Nowa Osada, Sułów i Tereszpol) nie 
posiadają dotąd szkół najwyżej zorganizowanych, ważnych nie od 
strony kształcenia młodzieży w szkole średniej, lecz od strony po- 
trzeb młodzieży kończącej swe wykształcenie na szkole powszech- 
nej i pozostającej na wsi. Przyszli działacze samorządowi i spo- 
łeczni na wsi, bez ukończonej pełnej, najwyżej zorganizowanej 
szkoły powszechnej, nie będą materiałem pełnowartościowym. 

Charakterystyczne są liczby dotyczące uczęszczania do szkół 
powszechnych młodzieży poza wiekiem obowiązku szkolnego. Do- 
tyczą one wprawdzie tylko ostatnich ośmiu lat, ale i na tym od- 
cinku czasu widać: 1) postępującą normalizację stosunków szkol- 
nych, wyrażającą się regularniejszą frekwencją w szkołach i koń- 
czeniem przez dzieci szkół w normalnym okresie obowiązku szkol- 
nego, 2) coraz trudniejsze warunki pracy w szkołach (patrz: zmniej- 
szenie liczby etatów, obciążenie nauczyciela, tab. IlI) i konieczność 
wyeliminowania z nauki szkolnej dzieci przestarzałych. 

Liczby dzieci kończących szkołę są jeszcze ciągle małe. Wpraw- 
dzie dość znaczny odsetek młodzieży szkół powszechnych w wieku 
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szkolnym odchodzi do szkół średnich i zawodowych nie ukończy- 
wszy pełnej szkoły powszechnej (w powiecie zamojskim około 500), 
lecz liczba dzieci, wypadających wogóle ze szkoły powszechnej 
przed jej ukończeniem jest również zbyt duża. Przyczyny tego 
stanu rzeczy są wielorakie i bardzo różnorodne. Przeważająca ich 
część tkwi poza szkołą. Usunięte być mogą wspólnym wysiłkiem 
wszystkich czynników zainteresowanych oświatą. 


II. Nauczyciele Szkół Powszechnych 


Rozbudowa szkolnictwa powszechnego w pierwszych latach 
naszego odrodzonego bytu państwowego napotkała na podstawową 
trudność w postaci braku odpowiednio przygotowanych kadr nau- 
czycielskich. Stąd też do zawodu nauczycielskiego otworzono 
wstęp wszystkim mającym średnie lub zbliżone do średniego wy- 
kształcenie ogólne. 

W roku szkolnym 1917/18 zaledwie 23'/, pracujących w po- 
wiecie zamojskim nauczycieli posiadało pełne kwalifikacje zawo- 
dowe. Uporządkowanie tego niewłaściwego stanu rzeczy odby- 
wało się dwoma drogami: 1) przez uruchomienie potrzebnej ilości 
zakładów kształcenia nauczycieli i przygotowywanie w nich praco- 
wników wykwalifikowanych, 2) przez zorganizowanie całego syste- 
mu dokształcania nauczycieli niewykwalifikowanych, którzy w dro- 
dze systematycznej pracy domowej oraz wakacyjnych kursów przed- 
miotowych i metodyczno - pedagogicznych mogli, składając odpo 
wiednie egzaminy, uzupełnić swe kwalifikacje. 

Pracownikom wybitnym mógł nadać pełne kwalifikacje 
Minister W. R. i O. P. 

Z tymi nauczycielami, którzy w terminie określonym rozpo- 
rządzeniem Prezydenta Rzplitej z dnia 6/III-1928 r. o kwalifikacjach 
zawodowych nauczycieli szkół powszechnych!) (dla województwa 
pomorskiego 31/VIII-1928, dla wszystkich innych województw 
31/VIII-1929) nie uzupełnili swych kwalifikacji rozwiązano stosunek 
służbowy. 

Tabela III ilustruje w liczbach proces wymiany niewykwalifi- 
kowanego elementu nauczycielskiego, względnie proces uzupełnia- 
nia kwalifikacji zawodowych przez tych nauczycieli. 

Nie mógłbym tu nie podkreślić, że ten przypadkowo wchło- 
nięty do zawodu nauczycielskiego, w latach 1917 — 1922, element, 


1) Dziennik Ustaw Rzplitej Polskiej Nr 28 ex 1928, poz. 258, art. 17. 
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TABELA III. 


Nauczyciele szkół powszechnych '). 


_Nmi czy € ie le: 

Rok | # | | 5 | śś | Ogólna iłość a. 
A IESIENEPIECNEFI z uczniów jeee 
szkolny: | 2 g | 9 3 | 4 

Y | Ś Z | EF A | 2g $ w szkołach: | cieli*): 

| = < z2 | OB ŻE = | 
| | | 
1917/18 || 39 115 | 36 4 114 | 154 || 11.697 76; = 
1918'19 50 152 84 23 95 | 202 || 11.694 57,8 
1919/20 | 46 131 99 16 62 177 | 13.832 | 72,5 
1920/21 54 131 111 | 20 54 | 185 | 14.121 | 76,3 
1921/22 77 | 159 | 142 7 57 | 236 | 13.924 59,— 
1922/23 97 184 172 37 72 281 13.858 49,3 
1923/24 102 | 201 212 33 58 303 | 15.623 51,5 
1924/25 111 197 243 | 23 42 308 | 16.780 | 54.5 
1925/26 115 205 281 12 | 27 320 16.871 52,7 
1926/27 113 202 | 292 | 8 15 315 17.021 | SĄ, = 
1927/28 116 207 309 5 9 323 || 17.084 53— 
1928/29 118 | 213 | 330 | — 1 331 | 18.283 | 55.2 
1929/30 | 123 | 219 | 342 | — = | 342 | 18394 | 538 
1930/31 | 12 227 356 = | = | 356 || 18.718 | 52, 
1931/32 | 127 | 224 | 351 | — | — | 351 | 19.583 | 55,9 
1932/33 | 133 | 236 | 369 | — | — | 369 | 21.005 57:— 
1933/34 130 220 | 350 | — | — | 350 | 21.239 | 60.6 
1934/35 142 | 201 | 343 | — — | 343 | 21.076 | 61,4 
1935/36 || 133 | 212 | 345 | — | — | 345 | 21.372 61,9 
1936/37 || 138 212 350 | — | — | 350 || 21.853 | 62,4 
1937/38 || 134 | 233 | 367 | — m 367 21.309 | 58,6 
| 1938/39 157 | 216 373 = = | 373 23.170 ! 62,1 | 


1) Wszystkie dane liczbowe zaczerpnięto z materiałów urzędowych znajdują- 
cych się w archiwum inspektoratu szkolnego w Zamościu, 

*) Przez nauczycieli wykwalifikowanych rozumieć należy tych nauczycieli, 
którzy posiadali ukończone zakłady kształcenia nauczycieli z polskim językiem nau- 
czania. Byli to absolwenci szkół nauczycielskich w b. zaborze austriackim lub ab- 
solwenci prywatnych zakładów kształcenia nauczyciełi z polskim językiem nauczania 
w b. zaborze rosyjskim. 

3) Do grupy czasowo kwalifikowanyah nauczycieli byli zaliczeni absolwenci 
rosyjskich zakładów kształcenia nauczycieli oraz absolwenci conajmniej 6 klas szko- 
ły średniej ogólnokształcącej. 

Absolwenci rosyjskich zakładów kształcenia nauczycieli obowiązani byli do 
złożenia egzaminu z grupy przedmiotów humanistycznych, a druga grupa nauczycieli 
czasowo kwalifikowanych musiała uzupełnić w drodze egzaminów przedmioty z gru- 
py metodyczno - pedagogicznej. 

t)  Niewykwalifikowani=to niezaliczeni do żadnej z poprzednich grup. 

5) Przez obciążenie nauczyciela rozumie się przeciętną liczbę dzieci, wypa- 
dającą na 1 nauczyciela. Iloraz z podzielenia ogólnej liczby dzieci przez ogólną 
liczbę nauczycieli. 
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najczęściej wytrącany przez wojnę z normalnego trybu kształcenia 
się, posiadający zresztą dość często ogólnokształcące studia średnie, 
a nawet fragmenty studiów akademickich, lecz do pełnienia pracy 
pedagogicznej fachowo nieprzygotowany, spełnił mimo to swoją 
rolę, dzięki dużej sumienności i entuzjazmowi w pracy, dobrze. 
Większość tych pracowników została po uzupełnieniu kwalifikacyj 
zawodowych utrzymana w szkolnictwie i do dziś w nim z dużym 
pożytkiem pracuje. 

Zorganizowane przez Ministerstwo W. R. i O.P. placówki do- 
datkowego dokształcania wybitniejszych nauczycieli (Wyższy Kurs 
Nauczycieli, Instytut Nauczycielski, Instytut Pedagogiki Specjalnej, 
Instytut Robót Ręcznych i Wyższy Kurs w tym zakresie) umożliwiły 
nauczycielom dalsze pogłębianie wiedzy ogólnej i zawodowej, z czego 
chętnie korzystali pracownicy z powiatu zamojskiego. 

Obecny poziom kwalifikacyj naukowych i zawodowych nau- 
czycieli powiatu zamojskiego przedstawia się następująco: 


a) nauczycieli z normalnymi kwalifikacjami . . . = 313 

b) nauczycieli z ukończonym Wyższym Kursem Nanczy- 
cielskim i kwalifikacjami równorzędnymi . . . 49 

c) nauczycieli z naaa Instytutem TIE ET 2 


d) nauczycieli z 2-letnimi studiami na Wolnej Wszech- 
nicy Polskiej (Collegium Paedagogicum lub Kurs Spo- 
łeczno-Oświatowy) . . . . . a e w 4 s ew a 4 

e) nauczycieli z ukończonymi studiami wyższymi, za- 
kończonymi przepisanymi egzaminami 


Gi 


Razem . . . 373 

Ilość sił nauczycielskich pracująca w powiecie zamojskim do- 
stosowywana była w poszczególnych latach szkolnych, pomijając 
lata wojny, do wzrastających równolegle z przyrostem dzieci, po- 
trzeb, ale uzależniona była również i to w stopniu znacznym, od 
sytuacji finansowej Państwa, a Ściśle rzecz biorąc, od wysokości 
kwot uchwalonych w budżecie Ministerstwa W. R. i O. P. na nowe 
etaty nauczycielskie w szkołach powszechnych. Zależność ta spo- 
wodowała lepsze nasycenie szkół etatami nauczycielskimi w latach 
lepszej koniunktury gospodarczej (1922/3 — 1930/31) i stałe zwięk- 
szanie się obciążenia nauczyciela w okresie kryzysu gospodarczego 
i w latach ostatnich. Wyjaśnić tu należy, że przeciętne obciążenie 
nauczyciela w powiecie nie jest wykładnikiem rzeczywistego stanu 
rzeczy. Praktycznie, obciążenie to waha się w granicach od 40 do 
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120, a wyjątkowo i więcej, dzieci na jednego nauczyciela, krzyw- 
dząc tych nauczycieli i te szkoły, którym mimo wysokiej liczby 
nie można było dać etatów, trzeba bowiem było utrzymać i szkoły 
o małej liczbie dzieci. 

Feminizacja zawodu nauczycielskiego jest bardzo wyraźna, nie 
wnosząc zresztą do tego zawodu cech ujemnych. 

Rozległa i wielostronna praca nauczyciela wogóle, a nauczy- 
ciela szkoły powszechnej, obejmującego swym oddziaływaniem 
oprócz młodzieży szkolnej dorastającą młodzież pozaszkolną, mło- 
dzież męską przedpoborową i dorosłych we wszystkich środowi- 
skach wiejskich całej Polski, wymaga w szczególności zaintereso- 
wania się nią ze strony społeczeństwa i najszerszego współdziałania. 


III. Warunki materialne szkół. 


Przejęte przez samorządy budynki szkolne, wzniesione za cza- 
sów rosyjskich, w liczbie około 50, były w ogromnej większości 
drewnianymi budowlami, nieco większych rozmiarów niż zwykłe 
domy wiejskie i mieściły: jedną izbę szkolną o powierzchni prze- 
ważnie około 60 m° i mieszkanie nauczyciela, składające się z dwóch 
pokoi i kuchni. 

Jedynie budynek szkolny w Zamościu (obecna szkoła po- 
wszechna Nr 1 im. A. Mickiewicza) był większy i murowany oraz 
niedawno przed wojną wzniesiona szkoła w Kosobudach, gm. Zwie- 
rzyniec, choć ta wielkością budynku i pomieszczeń nie różni się 
od innych. Liczba sal w budynkach starych (własnych) uległa 
jeszcze dość znacznemu pomnożeniu przez uzyskanie dla celów 
szkolnych t. zw. popówek, budynków dworskich, zakupywanych 
przez gminy i gromady przy parcelacji majątków ziemskich i innych. 

Część tych starych izb lekcyjnych wycofano z używalności 
szkolnej w miarę ich niszczenia, część jednak jest dotąd użytkowana, 
mimo to, że większość z nich nie nadaje się dla celów szkolnych. 

Sale te figurują w wszelkiego rodzaju zestawieniach jako 
«własne», razem z salami nowowzniesionymi, co sugeruje przy- 
puszczenie, iż i one są dorobkiem polskim i odpowiadają wyma- 
paniom szkolnym i zniekształca w ten sposób obliczenie potrzeb 
w zakresie budownictwa szkolnego. 

W rzeczywistości zaś sale te nie zasługują na lepsze trakto- 
wanie niż t. zw. sale wynajęte i szkoły posiadające je powinny 
być objęte ogólnym planem budownictwa szkolnego w powiecie. 
Sal takich jest 88. 
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Zrozumiałą jest jednak rzeczą, że budownictwo szkolne, nie 
mogąc zaspokoić potrzeb wynikających z gwałtownego rozrostu 
szkół powszechnych, musiało być w pierwszej swej fazie nasta- 
wione na budowę szkół w punktach pozbawionych wogóle lokali 
szkolnych. 


Tam gdzie był jaki taki lokal własny, lub odzie można go 
było wynająć, sprawa budowy szkoły nie wchodziła do programu 
prac bieżących, a często i tam gdzie żadnego lokalu na szkołę nie 
było, z przyczyn finansowych, budowa szkoły nie mogła być podjęta. 

Dla tego też na odcinku stwarzania przejściowych, niejako 
zastępczych, warunków szkolnych dokonywały samorządy szkolne 
i administracja szkolna prawdziwych wyczynów. 

Istnieje obecnie w powiecie 156 izb szkolnych wynajętych.. 
W tej liczbie jest 104 izby o powierzchni od 30 do 40 m? i 48 izb 
o powierzchni ponad 40 m”, a tylko 4 izby o powierzchni mniej- 
szej. Znający stosunki wiejskie w powiecie zamojskim wiedzą, że 
izb o takiej powierzchni nie było dla celów mieszkalnych i że 
w dalszym ciągu takich izb dla celów domowych nie buduje się. 
Izby te zostały przygotowane dla celów szkolnych przez wyjmo- 
wanie ścianek wewnętrznych, a często nawet przez rozszerzanie 
ścian zewnętrznych. Ogromny wysiłek włożyły w tę pracę samo- 
rządy szkolne i gminne, przeprowadzając mnogość konferencyj, 
układów itp. i projektując każdą przeróbkę na miejscu. Wagę 
tej akcji podkreślam z tej przyczyny, iż bez jej przeprowadzenia 
nie wchłonęłyby szkoły w latach 1933 do 1939 napływającej mło- 
dzieży i zamiast obserwowanego w tych latach przeładowania szkół 
i przeciążenia nauczycieli, spotkalibyśmy się prawdopodobnie z bra- 
kiem miejsc w szkołach i załamaniem powszechności nauczania. 


Zasadnicze natomiast rozwiązywanie trudności lokalnych od- 
bywało się przez planowe budownictwo szkolne, obliczone na dłuż- 
szą metę w oparciu i dostosowaniu do wytycznych, ustalonych 
przez Ministerstwo W. R. i O. P. 

W okresie od roku 1918 do chwili obecnej wzniesiono w po- 
wiecie zamojskim 21 nowych gmachów szkolnych, mieszczących 
ogółem 127 izb lekcyjnych, a nadto znaczne przestrzenie rekrea- 
cyjne oraz pomieszczenia dodatkowe. 


Wysiłki gmin w tym kierunku oraz osiągnięte rezultaty ilu- 


struje tabela IV, przedstawiająca ogólny stan posiadania powiatu 
w zakresie izb lekcyjnych. 
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TABELA IV 


Izby szkolne 


Izby szkolne własne') Izby szk. wynajęte: 

Nada _ do 30 m? od 30 do 40m*, ponadto 40om* | = 
Ble. |IBalo.|ala la e | 8 | 
aminy: aś | 38 | PE | 385| 281 34 5 o u | 
eski SB|2= $3| 0% |S3|0=]| © || g | 
23|- 8|25|55|273|S5S8] o |ve| 8 |$ 

BA 3A BA BB 3a 38 © O*+| © 

| | | 
Krasnobród . || — | - | - 3 1 10 || — 10 3 |27 
Łabunie . .| — | — 1 1 4 10 | 2 3 = ||aa 
Mokre . . . | — - — 3 2 20 — z 1 |33 
Nielisz  .| — | — 4 — 3 — — 13 2 |22 
Nowa Osada | 7 2 — 10 1 |20 
Radecznica . | — — 2 - 1 — 1 14 2 ||20 
Skierbieszów | 1 =- 3 1 1 7 — 4 2 19 
Stary Zamość jı — 5 — 4 21 Lii 3 1 = 35 
Suchowola — | - — | 4 12 — | 6 | 1 |23 
Sułów . | 5 — = | 16 | 3 124 
Szczebrzeszyn | — | — 2 = 14 = = 2 1 19 
Tereszpol | | 2 — - 7 5 ||14 
Wysokie . . = = 2 = 3 12 = 1 = 18 
Zwierzyniec . | 4 5 — 8 11 ||28 
Zamość | | 5a 20 — — 16 48 
Razem | 2 - | 19 | 8 | 6 119 4 | 104 | 48 Jaz! 
| 215 156 | 


W budowie znajdują się następujące szkoły: 


1) Łabuńki, gm. Łabunie (5 sal), 

2) Lipsko, gm. Mokre (7 sal), 

3) Jarosławiec, gm. Nowa Osada (5 sal), 

4) Gorajec, gm. Radecznica (10 sal), 

5) Sulmice, gm. Stary Zamość (4 sale), 

6) Adamów-Potoczek, gam. Suchowola (5 sal), 

7) Tworyczów, gm. Sułów (4 sale i4 mieszkania nauczycielskie), 

8) Szczebrzeszyn (gruntowna przebudowa zakupionego na cele 
szkolne gmachu — 8 sal), 

9) Tereszpol, gm. Tereszpol (5 sal), 

10) Zamość, gmach przy ulicy Lwowskiej (12 sal). 


Razem 10 gmachów, mieszczących 65 sal. 


Na utrzymanie publicznych szkół powszechnych w powiecie 


1) Są to izby stanowiące własność gmin. 


TABELA V 


Wydatki gmin na utrzymanie i budowę publicznych szkół powszechnych w powiecie zamojskim w złotych 


Krasnobród Łabunie Mokre Nielisz Nowa Osada Radecznica Skierbieszów | Stary Zamość Suchowola Sułów Szczebrzeszyn Tereszpol Wysokie Zwierzyniec Zamość 
Data |- — ] =s 5 => |= 

budż. na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na na utrzy- na 

manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę | manie | budowę 
szkół szkół szkół szkół szkół | szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół | szkół szkół szkół szkół szkół szkół szkół 
j l 

1924 8.530 = 5.888 — 15.999 = 10.783 = 2.792 — 3-352 — 4.253 — 10.182 | 34.415 | 5.085 = 7.400 = = = 4.058 — 5.811 | 40.000 4 — Pe: — 

1925 11.636 — 3.124 — 14.792 — 11.358 — 5.097 — 5.348 — 7.126 — 8.006 | 79.830 | 8.294 — 8.300 — 3.646 — 5.351 — 6.042 | 45.000 | %5 — ER = 

1926 10.950 = 9.092 | 7.324 | 17.651 | 7.631| 9.742 — 4.629 — 4.723 — 6.121 = 8.051 = 8.421 — 8.100 — 4.330 -= 4.850 — 6.351 — Ag — aS — 
1927/8 | 11.107 = 9.532 — 16.795 | 17.684 | 11.771 | — 6.928 | — 5.418 = 6.808 = 14.069 | 61.007 | 9.306 = 8.450 — 7-183 — 7157| — 9.287 = — 29.983 | 17.468 
1928/9 | 10.118 = 12.805 | 12.471 | 20.683 | 25.197 | 14.213 — 12.403 — 5.745 — 10,817 | 57-386 | 22.618 | 62.372 | 11.517 | 12.962 | 8.390| 4.000| 6.749 — 7-419 — 13.181 = 12.436 — 72.063 386 
1929/30 | 12.069 | 4.000 4.508 | 8.849 | 15.664 | 12.634 | 11.460 — 9.494 — 6.316 = 12,807 | 71.075 | 17.000 | 47.408 | 10.957 | 22.538 | 8.900 | 20.000 | 8.344 — 8.419 — 9.826 — 16.049 — 47.126 262 
1930/1 | 13.469 z 3.621 | 20.307 | 13.858 | 8.564 | 7.436 = 8.674 — 5.782 — 14.909 | 18.721 | 14.328 | 12.204 | 9.308 | 47.706 | 8.750 | 15.000 | 9.000 = 7.796 — 7.678 — 7.296 |100.000 | 90.582 | 13.006 
1931/2 | 12.757 = 5.674 | 19.121 | 15.817 | 12.517| 11.761 = 7.151 — 6.927 | 4.485 | 10.352 | 9.795 | 16.410 | 806 | 8.861 | 10.009 | 8.600 | 20.000 | 11.206 = 7,972 — 5.567 — 6.930 — 53.070 | 2.400 
1932/3 11.971 | 3.000 8.581 | 25.939 | 18.876 | 12.600 | 11.817 = 9.768 = 8.307 e% 11.054 | 18.403 | 10.265) — 8.784 — 8.250 = 10.130 = 8.446 — 7.256 — 20.268 — 50.265 | 46.742 
1933/4 | 11.450 | 10.000 6.130 | 31.901 9.982 9.997 | 10.001 = 14.532 — 8.203 = 7.690 = 11.345 100 | 7.611 = 8.100 | 20.000 | 11.269 = 7.852| — 4.623 = 17.234 = 50.475| 3.596 

1934/5 | 11.100| 4.250 | 8.499 | 18.062 | 11.540 | 12.076 | 10.282 — 13.410 = 8.535 = 6.282 | — 11.163 26| 7.763 | 8.601 | 8.375 | 20.000 | 11.318 = 7.557 — 7.506 = 18.153 — 43-446 — 
1935/6 | 11.766 — 9.498 | 10.476 | 11.742 5.647 | 9.883 = 8.772 — 7:372 = 6.408 | — 11.168 = 7.775 | 14.633| 8.120 — 17.468 = 6.940 = 7.693 | 15.674 | 12.426 = 46.672 | 66.640 
1936/7 | 11.107 | 1.000 8.286 | 4.683 | 12.615 | 5.000| 9.196 = 8.796 = 8.020 = 6.746 = 11.340 | 407 | 8.724 | 6.416] 8.433 = 13.959 — 6.250 — 8.628 | 14.403 | 15.981 — . | 52.139| 5.999 
1937/8 | 11.649 | 1.000 7.733 | 7.561 | 13.534 | 11.117 | 10.012 > 9.409 = 8.801 | 2.370| 8.023 = 17.424 | 6.320| 9.246 | 8.795| 11.193 | 6.758 | 12.908 = 7.442 | 12.759| 6.655 532| 15.590 = 54.034 | 74.104 
1938/9 8.929 — 7.138 | 9.627 | 10.439 | 10.450 | 6.945 = 7.217 | 4.454| 5.497! 10.367 | 7.823 — 8.827 | 8.227 | 6.848 | 8.004 | 7.500 | 5.133| 13.999 — 4.790 | 4.132 _ 6.886 4.250 | 18.777 | —_ [155.463 |_ 5-450 
Razem |168.608 | 23.250 |110.109 |176.321 |219.981 151.114 |156.660 — 129.072 | 4.454 | 98.406 ' 17.222 |127.219 |175.3680 |192.196 313.124 |128.500 '139.664 |126.861 |110.891 |141.509 = 102.299 | 16.891 |112.990 |119.859 |161.140 |100.000 |645.318 230.053 

Ogółem 
na szkoln. 


191.858 286.430 371.095 156.660 133.526 115.628 302.599 505.320 268.164 237.752 141.509 119.190 232.849 261.140 881.371 


powsz. | 


e 
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oraz na budowę nowych gmachów szkolnych wydały poszczególne 
gminy następujące kwoty !). (tabela 5). 

Z zestawienia tego wynika, że na szkolnictwo powszechne wy- 
dały gminy wiejskie i miejskie w powiecie zamojskim, w okresie 
lat od 1924 do 1939, olbrzymią kwotę 4.250.091 zł. Biorąc pod 
uwagę brak danych w dwóch gminach, za lata 1924—1927, nie bę- 
dziemy bardzo dalecy od prawdy, jeśli kwotę tę zaokrąglimy do 
czterech i pół milionów złotych. Wielki to pieniądz, ale i odcinek 
życia publicznego przezeń obsłużony jest olbrzymi i ważny. 

Wahania pomiędzy poszczególnymi latami okresu, który oma- 
wiam, w zakresie wysokości kwot, przeznaczonych w budżetach 
samorządowych na cele szkolne są olbrzymie. Nie dadzą się one 
wytłumaczyć zmianami natury koniukturalnej ale przyczyn ich 
szukać należy również w zmianach personalnych ciał samorządo- 
wych, pociągających w dalszej konsekwencji za sobą brak konse- 
kwencji i załamywanie się linii rozwojowej w ustalaniu świadczeń 
na potrzeby szkolnictwa. 

Nie mogąc w ramach krótkiego opracowania omówić wszyst- 
kich zagadnień, dotyczących szkolnictwa powszechnego, ograniczam 
się do stwierdzenia, że i nie omówione w niniejszym szkicu są 
również przedmiotem stałej troski państwowych władz szkolnych 
i samorządowych (opieka lekarska i pomoc lekarska, dożywianie 
niezamożnej dziatwy, wyposażenie szkół w pomoce naukowe i wie- 
le innych), w świadomości, że tylko równe i równomierne trakto- 
wanie wszystkich czynników, warunkujących normalny tryb pracy 
w szkołach, umożliwi tym szkołom wychowanie i wykształcenie 
pelnowartościowego obywatela. Jan Szczepaniec. 


WACŁAW SKURATOWICZ (Poznań) 
NIEKTÓRE CIEKAWSZE PTAKI ORDYNACJI ZAMOJSKIEJ 


Spędzając kilka lat z rzędu letnie miesiące w dobrach Ordy- 
nacji Zamojskiej, miałem możność przeprowadzenia dokładnych 
badań nad bogatą i ciekawą ornitofauną tych okolic, uzależnioną 


1) W zestawieniach wydatków przytoczyłem kwoty, wydane po wprowadze- 
niu złotego polskiego i ustabilizowaniu waluty. Poprzednie dane, wobec ciągłych 
zmian wartości pieniądza, nie dawałyby żadnego prawdziwego obrazu. Wszystkie 
dane pochodzą z urzędowych zestawień zarządów gmin, opartych na sprawozdaniach 
z wykonania budżetów w poszczególnych latach. 
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od bogactwa i rozmaitości środowisk, stwarzających dla zwierząt 
szczególnie dogodne warunki życia. Uważam więc za wskazane 
podać przynajmniej krótką charakterystykę lasów ordynackich, któ- 
re w wielu miejscach zachowały swój pierwotny charakter. Na 
piaszczystych glebach mamy obszerne lasy sosnowe ze wszystkimi 
przejściami od suchego boru sosnowego do boru typu jagodowego, 
w miejscach zaś niżej położonych i zabagnionych typowe drzewo- 
stany sosny bagiennej (Pinetum sphagnosum). W częściach wyżej 
położonych, poprzecinanych głębokimi parowami, występują dzięki 
lepszym warunkom edaficznym obok sosny świerk i jodła, a z li- 
ściastych — lipa, grab, dąb i buk. Ostatnie tworzą na glebach loes- 
sowych i borowinach jednolite lub mieszane kompleksy leśne 
z obfitym i różnorodnym podszyciem, oraz z bogatą roślinnością 
zielną. W miejscach podmokłych spotykamy wspaniałe drzewo- 
stany olchowe. Niemałe znaczenie dla fauny posiada również obfi- 
tość zbiorników wodnych w postaci rzek Wieprza, Szumu, Gorajca 
i ich licznych drobnych dopływów, stawów rybnych i rozrzuco- 
nych po całym obszarze różnej wielkości jeziorek. Jak widać, 
lasy Ordynacji Zamojskiej, miejscami o charakterze niemal pier- 
wotnym, o różnorodnym złożeniu gatunkowym, obfitujące w stare 
drzewa dziuplaste i wodę, stanowią dla ptaków środowisko wyjąt- 
kowo odpowiednie. Poza tym ogromny kompleks leśny daje przy- 
tułek wielu ptakom gdzieindziej już rzadkim, lub całkowicie wy- 
tępionym i powoduje ich zagęszczenie na tym obszarze. To też 
nie powinno nas dziwić, że na terenie Ordynacji występują nieraz 
licznie zwierzęta, które obecnie w wielu częściach Polski uważa 
się za ginące i bardzo rzadkie. 

Awifauna O. Z. była opracowana przez Janusza Domaniew- 
skiego w r. 1913'), a wykaz ptaków zawarty w jego pracy można 
uważać za wyczerpujący, autor bowiem uwzględnił nie tylko zaob- 
serwowane przez siebie ptaki, ale i te, które — jego zdaniem — po- 
winny na tym terenie występować. W spisie tym znajdujemy pra- 
wie wszystkie gatunki występujące w Polsce. Obserwacje moje 
w wielu wypadkach potwierdziły przypuszczenia Domaniewskiego, 
znalazłem jednak 3 gatunki dotąd w Zamojszczyźnie nie notowane. 
Jak wiadomo, zbiorowiska zwierzęce podlegają wpływom czynni- 
ków fizycznych i biocenotycznych, które powodują nieraz poważne 


') J. Domaniewski. Ptaki Ordynacji Zamojskiej w gub. Lubelskiej. Pamięt- 
nik Fizjograficzny 1913. 
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zmiany w ilościowym i gatunkowym składzie fauny. Dla przykła- 
du warto wspomnieć choćby o pasieniu bydła w lasach, co pocią- 
gnęło za sobą szybkie zubożenie awifauny, a nawet całkowite wy- 
eliminowanie niektórych gatunków. Wykaz ptaków wymienionych 
w niniejszym artykule nie stanowi jednolitej całości, gdyż obok 
ptaków rzadkich i zasługujących na specjalną opiekę uwzględniłem 
ptaki bardzo pospolite, ale ciekawe pod względem biologicznym. 

Nomenklaturę łacińską i polską podaję według «Klucza do 
oznaczania ptaków Polski» A. Dunajewskiego i J. Marchlewskiego 
(Kraków 1938). 

Corvus corax Linn. — Kruk. 

W literaturze ornitologicznej z kilku ostatnich lat zauważyć 
można coraz większe zaniepokojenie z powodu wytępienia kruka 
i troskę o jego ochronę. Obawy te są najzupełniej uzasadnione, 
gdyż według ostatnich danych '): «w Wielkopolsce nadzwyczaj rzad- 
ki i nie posiadamy żadnych nowszych danych o jego gnieżdżeniu 
się, chociaż jeszcze z początkiem bieżącego wieku znano kilka 
gniazd w pow. szamotulskim, węgrowieckim, strzelińskim oraz po- 
łudniowej Wielkopolsce». O szybkim zanikaniu kruka pisał także 
prof. E. Lubicz - Niezabitowski*), wspominając o konieczności jego 
ochrony na ziemiach Polski. Z innych okolic mamy o kruku je- 
szcze mniej wiadomości i przypuszczać należy, że wzrastający roz- 
wój rolnictwa, zmniejszający obszary leśne, jak również tępienie 
ze strony człowieka już wkrótce spowodują jego całkowitą zagła- 
dę. Na terenie Ordynacji sprawa ta przedstawia się zupełnie ina- 
czej, kruka bowiem można tu spotkać na całym obszarze, a co cie- 
kawsze, zaczyna on gnieździć się w pobliżu mieszkań ludzkich. 
Miejsca lęgowe kruka znane mi są w nadl. kosobudzkim, teresz- 
polskim i szczebrzeskim. Jedna para gnieździ się od kilku lat 
w pięknym rezerwacie na «Bukowej Górze» pod Zwierzyńcem. 

Pinicola enucleator Linn. — Łuskowiec klęsk. 

Domaniewski powołując się na Wł. Taczanowskiego przypu- 
szczał, że rzadki ten gość północny zalatuje do północnej Polski 
w niektóre szczególnie ostre zimy, jednak pewnych danych z Za- 
mojszczyzny dotąd nie było. Przypadkowo znalazłem w r. 1932 
u preparatora we wsi Wywłoczka, okaz samicy zabitej w zimie 


1) A. Wodziczko—F. Krawiec—J. Urbański. Pomniki i zabytki przyrody Wiel- 
kopolski. Poznań 1938. 
ż) «Ochrona przyrody» R. 15. 
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r. 1929 w zaroślach jałowcowych pod Żurawnicą. Według infor- 
macyj preparatora zabitych było kilka sztuk samic i samców, ale 
okazów tych nie udało mi się odszukać; w każdym razie faktem 
jest, że łuskowca można czasem spotkać na terenie Ordynacji. 


Erythrina erythrina Pall. — Dziwonia karmazynowa. 


O rozmieszczeniu i występowaniu dziwonii w Polsce posiada- 
my bardzo fragmentaryczne wiadomości, pomimo, że ze względu 
na ciekawy tryb życia i interesujące wędrówki, zasługuje ona na 
szczegółowe zbadanie. O jej miejscach lęgowych wiemy jeszcze 
mniej, a nasza literatura ornitologiczna, nawet najnowsza, posłu- 
guje się ciągle ogólnikami. W Ordynacji spotykałem tego ptaka 
kilkakrotnie w lipcu i sierpniu r. 1933 34/35 w nadl. tereszpolskim 
w pobliżu wsi Hedwiżyna i w zaroślach nad Gorajcem. 30.V1.1937 
znalazłem nad jeź. Siemień (k. Parczewa) gniazdo z młodymi, a po- 
nieważ środowiska tu i tam były prawie identyczne, przypuszczać 
należy, że gnieździ się i w lasach Ordynacji. Jest to nowy dla 
Zamojszczyzny gatunek, gdyż Domaniewski w swoim spisie o ptaku 
tym nie wspomina. 


Pyrrhula pyrrhula Linn. — Gil. 


Podobnie jak poprzedni, ptak ten wymaga szczegółowego zba- 
dania. Jeszcze do niedawna nie mieliśmy żadnych wiadomości 
o miejscach lęgowych gila na niżu, ale już WŁ. Taczanowski!) 
wspomina, że spotykał pojedyncze pary w okresie lęgowym. Dr 
Sokołowski’) znalazł gniazda gili w Poznańskiem (nadl. Zielonka), 
a ja w Ostromecku pod Bydgoszczą). W lasach Ordynacji spoty- 
kałem zawsze w drzewostanach jodłowych pojedyńcze pary przez 
całe lato, gniazd jednak nie widziałem. Spodziewam się, że szcze- 
gółowsze badania zakończą się wynikiem dodatnim. 


Serinus canaria Linn. — Kulczyk. 


Wielkie znaczenie dla zoogeografii i ekologii posiada wyja- 
śnienie i zrozumienie przyczyn, powodujących niezwykle szybkie 
przesuwanie się północnej granicy rozmieszczenia tego ptaka, gdyż 
stanowi to świetny przykład niezwykłej ekspansywności i zdolno- 
ści przystosowawczej, połączonej z wewnętrznym różnicowaniem się 


1) WŁ Taczanowski. Ptaki krajowe. Kraków 1882. 

+) Dr Sokołowski. Ptaki ziem polskich. 

3) W Skuratowicz. Przyczynek do ornitofauny Bydgoszczy i okolic. «Prze- 
gląd Bydgoski» 1937. 
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gatunku. Kulczyk pojawił się na ziemiach Polski stosunkowo nie- 
dawno i w krótkim czasie zajął prawie cały jej obszar, tworząc 
równocześnie formy lokalne. Oto co pisze o nim w r. 1913 J. Do- 
maniewski'): «Dotąd znany z połudn.-zach. części kraju, skąd wzdłuż 
jury Krakowsko - Wieluńskiej posunął się aż do Warszawy, gdzie 
obecnie jest pospolity. Kulczyka spotkałem w pow. zamojskim 
trzykrotnie: w r. 1911 jedną parę gnieżdżącą się pod wsią Teresz- 
pol w pobliżu folwarku Poręby, drugą opodal wsi Lipowiec; w ro- 
ku 1912 spotkałem we wsi Obrocz stadko kulczyków złożone z 5 
sztuk. W r. 1910 na granicy pow. biłgorajskiego nie spotkałem 
go zupełnie». Obecnie kulczyk należy do pospolitych i bardzo 
często spotykanych ptaków na terenie calej Ordynacji, zawsze 
jednak w pobliżu osiedli ludzkich. 


Lullula arborea Linn. —Lerka borowa (Skowronek bo- 
rowy). 


Powiedzenie Domaniewskiego: «pospolity, choć niezbyt liczny» 
należy sprostować, gdyż obecnie skowronek borowy należy do naj- 
pospolitszych ptaków, zajmując nie tylko polanki i młodziki, ale na- 
wet linie i drogi leśne. Korzystną tę zmianę przypisać należy wyłącz- 
nie zaprzestaniu pasienia bydła w lasach Ordynacji, co wydatnie 
wpłynęło na powiększenie się ilości ptaków leśnych wogóle. Niszczy- 
cielski wpływ wypasania można doskonale obserwować w lasach 
chłopskich, gdzie czynnik ten działa w dalszym ciągu. 


Aquila pomarina Brehm — Orlik krzykliwy. 


Wprowadzone przez Łowczego Pflegera w r. 1894/5 strzałowe 
za jastrzębie spowodowało w wielu miejscach wyniszczenie orlika 
krzykliwego, tym bardziej, że jest to ptak mało płochliwy i po- 
zwala zbliżyć się na strzał. Gniazda umieszcza również niezbyt wy- 
soko, co ułatwia wybieranie piskląt i jaj. Pomimo tego na terenie 
Ordynacji jest to najpospolitszy z orłów, szczególnie w nadl. te- 
reszpolskim i szczebrzeskim. W innych spotyka się rzadko lub 
brak go zupełnie. Wprowadzona przez Zarząd Dóbr O. Z. całko- 
wita ochrona ptaków drapieżnych pozwoliła wreszcie orlikowi za- 
jąć ponownie opuszczone niegdyś tereny. Wielkość i okazałość 
tego ptaka powoduje, że myśliwi i leśnicy przypisują mu wyrządza- 
nie szkód wśród cietrzewi i głuszców, czynione zapewne przez 


1) Op. cit. 


102 


trudnego do odróżnienia odeń i rzadkiego już orlika grubodziobego 
(Aquila clanga Pall.). 


Astur gentilis Linn. — Jastrząb gołębiarz. 

Jest znacznie pospolitszy niż przypuszczał Domaniewski i tylko 
skryty tryb życia, duży teren zajmowany przez parę, częsta zmia- 
na miejsc gniazdowania i wreszcie łowienie zdobyczy z dala od 
miejsc lęgowych są przyczyną, że uważa się jastrzębia za ptaka 
rzadkiego. Gołębiarz jest bardzo ostrożny i trudny do wytropienia 
to też za szkody przez niego wyrządzone cierpią  myszołowy, 
pszczołojady i pustułki. Występowanie jego stwierdziłem w nadl. 
kosobudzkim (Czarny Wygon, Wólka, Maziarki), szczebrzeskim 
(Zwierzyniec, Rudka), tereszpolskim i w lasach należących do To- 
pólczy. 

Chciałbym tu wspomnieć o doskonałym znawcy biologii go- 
łębiarza p. Franciszku Świstku z Topólczy, który dostarczył mi 
wiele cennych informacji i ciekawych nowych szczegółów z życia 
jastrzębia. 


Pandion haliaetus Linn. — Rybołów. 

Już Domaniewski pisze, że «raz tylko widział rybołowa krą- 
żącego nad jeziorkiem w Podlesiu», a więc już wtedy wspaniały 
ten ptak nie należał do pospolitych. Podobnie przedstawia się 
sprawa i obecnie, spotykałem go bowiem w okresie lęgowym nad 
«Echem» pod Zwierzyńcem, a około połowy lipca 1938 r. na sta- 
wach w Aleksandrowie, gdzie, według ustnych zapewnień p. J. 
Sikorskiego, pokazuje się przez całe lato. Kilka lat temu na wspo- 
mnianym już «Echu» zabity został młody samiec zobrączkowany 
w niemieckiej stacji ornitologicznej w Rositten. Rybołów zasługu- 
je nie tylko na ochronę, ale nawet na pieczołowitą opiekę, gdyż 
stanowi prawdziwą ozdobę krajobrazu. 


Glaucidium passerinum Linn. — Sóweczka. 

Domaniewski na terenie Ordynacji jej nie znalazł, mnie nato- 
miast udało się stwierdzić jej miejsca lęgowe w nadl. kosobudzkim 
(Maziarki, Czarny Wygon). Oba gniazda mieściły się w skrzynkach 
przeznaczonych dla dzięciołow. Udało mi się również ustalić na 
podstawie dużej ilości «wypluwków» czyli «zrzutek» menu sówecz- 
ki, składające się w 50°% z nornicy rudej (Erotomys glareolus 
Schreber), 30*/, polników i myszy (Microtus arvalis Pall., M. agre- 
stis Linn. i Apodemus sp.) i 207/, z sikorek (Periparus ater Linn., 
Cyanistes coeruleus i Poecile palustris Linn.. Wielką ilość zrzutek 
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sikorczych przypisać należy niewielkim rozmiarom sóweczki, co 
umożliwia jej odwiedzanie drobnych dziupli zajętych przez sikory. 
Zaznaczyć należy, że resztki ptasie pochodziły z okresu zimowego, 
gdy trudno o drobne ssaki. 


Megalornis grus Linn. — Żuraw popielaty. 

Znane mi są dwa miejsca lęgowe żurawia na Rakowem i Wiel- 
kim Bagnie, gdzie wywodzi się w niewielkiej liczbie od dawna. Na 
podstawie ustnych zapewnień otrzymałem wiadomości o gnieżdże- 
niu się żurawia w nadl. Kocudza (leśn, Flisy). Podaję to celem 
ułatwienia rejestracji stanowisk ciekawych zwierząt, którą należa- 
łoby przeprowadzić możliwie najprędzej, aby zapobiec zniszczeniu 
cennych zabytków przyrody Ziemi Zamojskiej. 


Casmerodius albus Linn — Czapla biała. 


Obecnie należy do rzadkości ornitologicznych nawet na tere- 
nie Polesia, to też pojawienie się jej w Zamojszczyźnie godne jest 
wzmianki. W maju r. 1935 zabity został w pobliżu «Echa» wspa- 
niały samiec, który znajduje się w posiadaniu naczelnika lasów 
O. Z. p. S. Kosteckiego. Jest to nowy dla Zamojszczyzny gatunek, 
gdyż z okolic tych nikt jej dotąd nie podawał. 

Tetrao urogallus Linn. — Głuszec. 


W latach 1937/38 na łamach «Łowca» (N 15. 1937 i N 10 
1938) na temat głuszczów w Zamojszczyźnie toczyła się ożywiona 
dyskusja, w której poruszono sprawę ich ilości, ciężaru i okresu 
tokowania. Zdania były bardzo rozbieżne, gdyż głos zabierali my- 
śliwi z różnych części Polski, którzy opierając się na materiałach 
pochodzących z Wileńszczyzny i Polesia zapominali, że głuszce 
z Karpat, Pomorza czy Zamojszczyzny nie muszą być identyczne 
z poleskimi, gdyż środowiska w jakich żyją nie są ani identyczne, 
ani równowartościowe. Postaram się więc sprawę tę choć czę- 
ściowo wyjaśnić. Nie rozporządzam wprawdzie większym materia- 
łem, jednakże podawana przez «Prenumeratora z Polesia» jako 
przeciętna waga kogutów 3,8 kg. jest stanowczo za mała dla głu- 
szców Zamojszczyzny, których przeciętna waga,—obliczona na pod- 
stawie 6 okazów przez p. inż. Stan. Szymańskiego, nadleśniczego 
nadl. tereszpolskiego, — przekracza 5 kg., najwyższa zaś dochodzi 
do 5,6 kg. Liczba głuszców - kogutów na obszarze Ordynacji Za- 
mojskiej obliczona na 160—170 sztuk wydaje mi się najzupełniej 
możliwą. 

Wacław Skuratowicz. 
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JAN FRANCZAK (Szczebrzeszyn) 
FRAGMENTY WSPOMNIEŃ Z LAT 1905 — 1918 


I. W Skierbieszowie 


Gdy czytam lub słucham o czynach tych wielkich bohaterów, 
którzy dla sprawy świętej, dla Ojczyzny, poświęcili wszystko, od- 
dali swoje zdrowie, a częstokroć i życie, ogarnia mnie smutek, że 
żyjąc wtedy kiedy i Oni, tak mało przyczyniłem się do odzyskania 
niepodległości. Wspomnień z czasów walk o niepodległość mam 
niewiele i skreślam je jedynie za namową dra Z. Klukowskiego. 

Wspomnienia moje dotyczą terenu parafii Skierbieszów, gdzie 
byłem kiedyś organistą, a następnie gminy Łabunie, w której zajmo- 
wałem stanowisko sekretarza. 

Z pracą niepodległościową zetknąłem się pierwszy raz na po- 
czątku r. 1905. Zaczęło się najpierw od czytania nielegalnego pisma 
«Polaka». Pierwszy numer «Polaka» otrzymałem od Michała Sze- 
wery, rolnika z Majdanu Skierbieszowskiego, śpiewaka z chóru ko- 
ścielnego w Skierbieszowie. Szewera nielegalną «bibułę» otrzymy- 
wał pośrednio przez Stary Zamość, a czasem i bezpośrednio ze 
Zwierzyńca od nieżyjącego już dzisiaj Stanisława Moskalewskiego. 
Szewera prędko nabrał do mnie zaufania i od tego czasu byłem 
już nie tylko czytelnikiem «Polaka», ale także i kolporterem niele- 
galnej bibuły. 

Na początku praca szła dość słabo, należało zachować ogro- 
mną ostrożność, gdyż carscy słudzy, jak popi — a było ich w pa- 
rafii dwóch, w Skierbieszowie i Monastyrku (obecnie Kalinówka), 
policja i pisarz gminny («perekińczyk» Bajkowski!)), mocno czuwali 
i śledzili tych, do których nie mieli zaufania. Dopiero po ogłosze- 
niu tolerancji religijnej praca nieco się wzmogła, nabrało się wię- 
cej zaufania do ludzi. Ukaz o tolerancji ogłoszony został w mie- 
siącu kwietniu 1905 roku. Miejscowy proboszcz ks. L. Molle, dziś 
już nieżyjący, przeczytawszy w gazecie o wydaniu tego ukazu, nie 
czekając zarządzenia władz kościelnych, w najbliższą niedzielę ogło- 
sił o tym z ambony w kościele i zapowiedział, że każdy kto chce 
może przyjąć religię katolicką. 


1) Oprócz nazwiska nie ma nic wspólnego z rodziną p. Wacława Bajkow- 
skiego, adwokata w Zamościu. (Przyp. Red.). 
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Przez kilkanaście dni tłumy zalegały cmentarz kościelny, parę 
tysięcy osób przeszło z prawosławia na łono kościoła katolickiego, 
a cerkwie, zwłaszcza w Monastyrku, do której należało kilka wio- 
sek, prawie zupełnie opustoszały, tak że pop swoje owieczki bez 
trudu mógł na palcach policzyć. Wśród tych, którzy opuścili po- 
pów okazało się dużo nie tylko dobrych katolików, ale i dobrych 
Polaków, to też między nimi najwięcej rozpowszechnialiśmy niele- 
galnej bibuły. 

Stanisław Moskalewski cieszył się, że ma coraz więcej zwo- 
lenników w robocie niepodległościowej i od czasu do czasu urzą- 
dzał nam zebrania. Jedno z takich zebrań, na którym byłem wraz 
z kilkoma innymi osobami, odbyło się we Frampolu, w mieszkaniu 
organisty p. Piotra Podobińskiego. Było to rzekomo zebranie udzia- 
łowców «Spółdzielni Tkackiej», założonej przez Moskalewskiego. 

Policja w Skierbieszowie czuwała, podejrzewała i śledziła. 
Pewnego razu zjawił się u mnie policjant na dochodzenie, na skutek 
skargi wniesionej do prokuratora przez popa w Monastyrku, że ja 
nawołuję do bojkotowania szkoły cerkiewnej, namawiam mieszkań- 
ców wsi Sulmic i Zabytowa, by nie posyłali swych dzieci do szkoły, 
by się ewentualnie domagali nauczania języka polskiego. Trzeba 
było z policjantem obejść się najgrzeczniej, ugościłem go jak mo- 
głem, co mu się nawet widocznie podobało, bo stał się mniej gor- 
liwym i tego dnia dochodzenia nie zakończył, a dnia następnego 
znowu zjawił się u mnie w rozpaczy, że gdzieś wczoraj cały akt 
sprawy zgubił. Współczułem mu mocno, ale nic dopomóc nie mo- 
głem..., ponieważ akty mojej sprawy zdążyłem już zniszczyć. 

Nadszedł miesiąc grudzień 1905 r. Pewnego dnia przed urzę- 
dem gminnym w Skierbieszowie zgromadziło się ponad 1000 osób 
i po krótkich, zupełnie niezorganizowanych przemówieniach, posta- 
nowiono powzięcie uchwał domagających się natychmiastowego 
wprowadzenia języka polskiego w urzędach i szkołach, a także 
zmiany zarządu gminnego, t. j. wójta i pisarza. Do pisania uchwał 
zawezwano p. Aleksandra Wasilewskiego, oficjalistę z tolwarku 
Skierbieszów. Rzecz prosta, takie uchwały nie podobały się Mo- 
skalom, zarządzono dochodzenia i śledztwa, w których rezultacie 
w styczniu 1906 r. nastąpiły aresztowania organizatorów zebrania 
grudniowego, inicjatorów uchwał oraz poważniejszych gospodarzy, 
uczestników zebrania. Do Skierbieszowa przybyło około 50 Koza- 
ków, — dobrze nie pamiętam, ale zdaje mi się, że z zastępcą naczel- 
nika powiatu. Aresztowano i wywieziono do więzienia w Lublinie 
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i w Dęblinie, — gdzie przebywali przeważnie przez 6 tygodni, — 
wspomnianego wyżej Aleksandra Wasilewskiego, Michała Wazow- 
skiego, wówczas studenta uniwersytetu kijowskiego, a obecnie bur- 
mistrza m. Zamościa, Lucjana Marynowskiego, zarządzającego folw. 
Skierbieszów, Michała Tora, ziemianina z Ilowca, Stanisława Dwo- 
jakowskiego, rymarza ze Skierbieszowa, Jana Terleckiego i Pawła 
Cwenara ze Skierbieszowa, Jana Klimczuka i Stanisława Osuchow- 
skiego z Majdanu Skierbieszowskiego, rolników. Ja aresztowania 
jednocześnie z wymienionymi uniknąłem, może dlatego, że krótko 
byłem na zebraniu z powodu zajęć służbowych. Jednakże wkrótce 
i ja zostałem aresztowany. W nocy z dnia 5 na 6 marca 1906 r. 
ktoś zapukał do mojego okna i poprosił, bym do niego wyszedł. 
Uczyniłem to. Noc była ciemna do tego stopnia, że nie można 
było dostrzec, jak ten nieznajomy wyglądał. Po przedstawieniu mi 
się i oświadczeniu, że przybył ze Zwierzyńca od p. St. Moskalew- 
skiego, wręczył mi plik, jak sam nazwał, nielegalnej bibuły i odje- 
chał. Zachowując wszelką ostrożność, bibułę ukryłem u sąsiada 
Szczawińskiego w zagacie. Dnia 6 marca około godziny trzeciej 
po południu zjawił się u mnie policjant i wezwał, bym się z nim 
udał do urzędu gminnego, gdzie oczekuje mnie wachmistrz policji 
z Zamościa. W urzędzie gminnym policjant ten rzeczywiście był, 
oświadczył mi, że mnie aresztuje i dokonał u mnie rewizji osobi- 
stej. Jednocześnie odbywała się rewizja u mnie w mieszkaniu, 
przy czym przeprowadzono ją, jak mi później żona opowiadała, 
dość skrupulatnie. Okazało się, że paczkę w nocy wręczył mi 
prowokator, policja była pewna, że rewizja da wynik dla niej po- 
żądany. Mnie po aresztowaniu policjant zawiózł do Starego Zamo- 
ścia, gdzie przenocowałem, a dnia następnego do Zamościa, gdzie 
osadzono mnie w więzieniu znajdującym się wówczas na parterze 
w gmachu ratusza. W więzieniu umieszczono mnie w celi, w któ- 
rej przebywało już kilku więźniów politycznych, lecz przypominam 
sobie tylko jednego, Franciszka Łysia z Mokrego, obecnie już nie- 
żyjącego. Następnego dnia umieszczono mnie w innej celi, która 
służyła dla więźniów politycznych, znajdujących się pod śledztwem. 
W celi tej siedziało kilku więźniów, lecz nazwiska pamiętam zaledwie 
paru, mianowicie: Michała Leszczyńskiego, syna obrońcy sądowego 
z Zamościa, Jana Pleskaczyńskiego z Zamościa i Kłysiaka, robotnika 
z Zamościa. W sąsiedniej celi znajdowały się kobiety, również uwię- 
zione za sprawy polityczne, mianowicie p. Zofia Dziubówna i dwie 
Żydówki, Bronsztejnówna i Bekiermanówna. Nasza cela była dość 
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mała, miała około 12 m?, było nam dość ciasno, gdyż czasami 
liczba więzionych w tej celi dochodziła do 15, panował w niej 
duży ruch, ciągle ktoś przybywał lub ubywał. Pewnego razu przy- 
wieziono do nas kilka osób ze Zwierzyńca, siedzieli oni przez kilka 
czy kilkanaście dni, a między nimi znajdował się p. Stefan Mań- 
kowski, urzędnik Ordynacji Zamojskiej, późniejszy starosta lubar- 
towski i burmistrz m. Szczebrzeszyna, a obecnie burmistrz w Mię- 
dzyrzecu. 

Po dwóch tygodniach przebywania w więzieniu przesłuchany 
zostałem przez naczelnika straży ziemskiej Osipowa vel Bździucha”). 
Oskarżono mnie o bojkot szkół cerkiewnych na terenie parafii 
skierbieszowskiej, a po następnych dwóch tygodniach odczytano 
mi wyrok, którego mocą zostałem skazany administracyjnie na 
jeden miesiąc więzienia za granie i śpiewanie w październiku 1905 r. 
w kościele polskich pieśni patriotycznych. Rzeczywiście tak było: 
gdy się rozeszła wiadomość, że rząd rosyjski ogłosił coś w rodzaju 
autonomii dla Polaków, tegoż dnia wieczorem zebrało się nas kil- 
kanaście osób, udaliśmy się do kościoła, gdzie ja grałem, a wszyscy 
śpiewali «Z dymem pożarów» i «Boże coś Polskę». Tak przesie- 
działem w więzieniu dwa miesiące. 

Po wyjściu z więzienia rozpoczętą pracę prowadziliśmy nadal, 
aresztowania i więzienie nie tylko, że nas nie ostudziły, ale jeszcze 
więcej pobudziły do pracy konspiracyjnej. 


* 
* * 


W maju 1907 roku parafię skierbieszowską wizytowal bi- 
skup lubelski ś. p. ks. Jaczewski. Ludność entuzjastycznie witała 
pasterza, urządzono banderię konną, w której wzięło udział ponad 
400 osób ubranych w sukmany lub parcianki i czapki rogatywki. 
Na tej wspaniałej uroczystości byli również Kozacy oraz policja 
i żandarmeria, która pilnie śledziła cały jej przebieg. Po wyjeździe 
biskupa żandarmeria przeprowadziła dochodzenia, interesując się 
przeważnie organizatorami banderii i jej dowódcami. W wyniku 
tych dochodzeń dnia 24 czerwca 1907 r. do Skierbieszowa przybył 


1) Józef syn Józefa (po rosyjsku Osip Osipowicz), pochodził z polskiej chłop- 
skiej rodziny Bździuchów w Majdanie Nepryskim, pow. zamojskiego. Ojciec jego był 
sędzią gminnym. Dwoma młodymi Bździuchami przypadkowo zaopiekował się gu- 
bernator lubelski. Przyjęli oni prawosławie i zmienili nazwisko na Osipow. Jeden 
z braci skończył szkołę wojskową i w randze kapitana był naczelnikiem ziemskiej 
straży w Zamościu, a potem w Krasnymstawie, drugi zaś z tytułem inżyniera spra- 
wował urząd inspektora fabrycznego. (Przyp. red.). 
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oddział konnych Kozaków w liczbie 202 zastępcą naczelnika powia- 
tu Biernawskim na czele i aresztowali <buntowszczyków», jak nas 
Kozacy nazywali, a było nas 12: Michał Wazowski, Ludwik Gło- 
wacki, zarządzający folw. Hajowniki, Płocienniak, zarządzający folw. 
Skierbieszów, Jakób Joszt, aptekarz ze Skierbieszowa, bracia Jan 
i Roman Josztowie z Podhuszczki, synowie właściciela folw. Pod- 
huszczka, Jan Joszt, ich stryj, równie z Podhuszczki, Paweł (albo 
Józef?) Moskwa, rolnik z Szorcówki, Piotr Wodyk, zarządzający 
sklepem spółdzielczym w Skierbieszowie, Robert Pieńczykowski, 
syn podleśniczego Ordynacji Zamoyskich z Huszczki Dużej, Stani- 
sław Tor, syn właściciela folw. w Iłowcu i ja, Franczak '). 

Do Zamościa przywieziono nas wieczorem i osadzono w no- 
wowybudowanym więzieniu na Janowicach Dużych, gdzie uloko- 
wano w dwóch celach. Po paru dniach dostarczono do nas jeszcze 
dwóch więźniów politycznych: ś. p. Juliana Kasprzyckiego, właści- 
ciela księgarni w Zamościu i jakiegoś murarza, którego nazwiska 
nie pamiętam, też z Zamościa. Pełniącym obowiązki naczelnika 
więzienia był urzędnik z urzędu powiatowego w Zamościu, zdaje 
mi się nazwiskiem Malkiewicz, znany jako polakożerca. W wię- 
zieniu, w którym prawie że pierwszych nas osadzono po wybudo- 
waniu nowego gmachu, władze nie zdążyły jeszcze zaprowadzić 
odpowiedniego rygoru, to też mieliśmy dużą, jak na więzienie, 
swobodę. Przede wszystkim cele nasze w dzień nie były zamy- 
kane, więc przebywaliśmy wszyscy razem. Za tę «swobodę» 
płaciliśmy dyżurnym stróżom po 5 kop. od osoby na dobę. Mie- 
liśmy stół i 2 krzesła. Żona stróża więziennego gotowała i poda- 
wała nam jedzenie, goście często nas odwiedzali, a każdy coś nam 
z prowiantów dostarczał. 

Raz w tygodniu, w piątek, otrzymywaliśmy jałmużnę: przy bu- 
dowie koszar zatrudnieni byli murarze kacapi z Rosji, a żony ich 
zwyczajem rosyjskim co piątek przychodziły do więzienia, przyno- 
sząc więźniom jałmużnę. Każdy z nas dostawał bułeczkę za 3 kop. 
i pąk cebuli. Kacapki przed wręczeniem nam jałmużny żegnały się, 
a myśmy wtedy robili poważne miny i dziękowali im. Otrzymaną 
jałmużnę oddawaliśmy naszej kucharce. 

Pewnego razu nadarzyła się sposobność okazania Moskalom, 
że więzienie nas nie zonębiło. A było to tak: dyżurujący stróż 
przeprasza nas, że nam drzwi pozamyka, bo wkrótce zjedzie do 


1) Obecnie burmistrz m. Szczebrzeszyna. (Przyp. red.). 


` Grupa aresztowanych w 1907 r. przed gankiem nowego więzienia. Po bokach 4 stróży więziennych. I rząd u góry 
od strony lewej: Stanisław Tor, Robert Pieńczykowski, Michał Wazowski, Jakób Joszt, Roman Joszt, Piotr Wodyk; 
poniżej: Jan Franczak, Julian Kasprzycki, Jan Joszt, Ludwik Głowacki, Płócienniak, Jan Joszt, Józef Moskwa. 
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więzienia «naczalstwo» w celu przyjęcia od przedsiębiorcy nowo- 
wybudowanego budynku więziennego. Była to godzina dla nas pod- 
wieczorkowa. Powiadamy, trzeba zrobić naczalstwu owację. Usta- 
wiliśmy się półkolem przy stole, który zastawiony był butelkami 
pełnymi i pustymi, oraz jedzeniem. Czekamy. Słyszymy zgrzyt 
klucza w zamku, drzwi się otworzyły, we drzwiach stanęło parę 
osób naczalstwa, prokurator, naczelnik i in. Wtedy wznieśliśmy 
okrzyk «niech żyje więzienie». Drzwi natychmiast się zamknęły. 
Gdy odjechali, zjawił się u nas p. o. naczelnika z ogromnym żalem, 
że zrobiliśmy mu wielką przykrość, bo prokurator «obrugał» go, 
że klub urządził w więzieniu itd. 

Po dwóch tygodniach dwunastu towarzyszy opuściło więzienie, 
zostaliśmy tylko ja i Wodyk, gdyż skazano nas na miesiąc aresztu 
każdego. 


IL W Łabuniach 


Miesiąc listopad 1918 roku żywo utrwalił mi się w pamięci. 
Pracowałem wówczas w Łabuniach jako sekretarz gminy. Otóż 
dnia 1 listopada rozeszła się wiadomość, że wojna skończona i woj- 
ska okupacyjne opuszczają Zamość. I rzeczywiście, około godziny 15 
wojsko austriackie zaczęło przechodzić w kierunku Tomaszowa. 
Szło luzem, bez broni i tylko niektórzy żołnierze nieśli karabiny. 
Ktoś przyniósł wieść, że w Zamościu okupantów rozbrajają i nie 
pozwalają wojsku zabierać broni. Zaproponowaliśmy przeto i my 
żołnierzom niosącym karabiny, by je nam oddali, lecz ci odmówili. 
Tak przeszło przez Łabunie tego dnia kilka tysięcy żołnierzy. 


Myśl odbierania żołnierzom karabinów nie dawała mi spokoju. 
Wieczorem tegoż dnia w towarzystwie miejscowych obywateli Fr. 
Sokołowskiego i Jana Mokrzeckiego udałem się do miejscowego 
posterunku żandarmerii austriackiej i zażądałem oddania karabinów. 
Na posterunku tym, mieszczącym się w budynku urzędu gminnego, 
oprócz żandarmów było jeszcze 7 żołnierzy austriackich przezna- 
czonych do ściągania kontyngentów. Komendant posterunku, Czech 
nazwiskiem Szodek (pisał się Schodek), na moją propozycję oddania 
karabinów zmieszał się, oporu nie stawiał, prosił jedynie, by mu 
zostawić karabiny żandarmerii dla własnego bezpieczeństwa i tylko 
na jedną noc, co też i uczyniliśmy, natomiast karabiny żołnierzy 
oddano nam. Na drugi dzień oddał nam karabiny również i po- 
sterunek żandarmerii, po czym natychmiast opuścił Łabunie. Po- 
nieważ gmina pozostała bez «organu bezpieczeństwa» wybrałem 


111 


6 mężczyzn godnych zaufania, a umiejących obchodzić się z bronią 
i zrobiłem z nich tymczasowy posterunek policji, mianując komen- 
dantem Pietryka z Łabuniek. Wszystkich ich uzbroiłem w kara- 
biny zabrane okupantom. Resztę karabinów oddałem do Zamościa 
dla P. O. W. Funkcje swoje zaimprowizowany posterunek pełnił 
przez parę tygodni. 

Dnia 2 listopada przed południem zebrało się przed urzędem 
gminnym, nie pamiętam już z czyjej inicjatywy, kilkaset osób. Na 
zebraniu tym zjawił się całkiem przygodnie jakiś mężczyzna, który 
podał się za nauczyciela z Hrubieszowa i przemówił do zebranych, 
* informując ich o wydarzeniach doby obecnej, a między innymi do- 
wodził, że nadeszła chwila odbierania ziemi dziedzicom i oddawania 
jej chłopom. Zauważyłem, że to ostatnie najwięcej podobało się 
zebranym. I na tym zebranie, a raczej wiec, zakończył się, lecz 
zgromadzeni, rozchodząc się, postanowili zebrać się w tym samym 
miejscu nazajutrz. 

I rzeczywiście dnia 3 listopada na zapowiedziany wiec znowu 
przybyło kilkaset osób. Przytaczam trochę szczegółów o tym wiecu, 
jak i o następnym posiedzeniu rady gminnej, ponieważ ilustrują 
one nastroje, jakie dały się wówczas gdzie niegdzie po wsiach za- 
uważyć. Na zebraniu prowadzono ożywioną dyskusję nad poru- 
szoną dnia poprzedniego sprawą, tj. zabieraniem dziedzicom ziemi. 
Przede wszystkim zaczęto «dzielić» majątek hr. Aleksandra Szepty- 
ckiego, właściciela Łabuń, przy czym padały różne wnioski. Do- 
skonale pamiętam niektóre z nich. Tak np. jeden z ominniaków, 
mianowicie Paweł Helman, były wójt za czasów rosyjskich, po- 
wiada: «Chłopcy, te góry ruszowskie gdzie był przedtem las a te- 
raz pole, to są nasze, bo nas rząd rosyjski z dziedzicem przy likwi- 
dacji serwitutu oszukali, dali nam mniej serwitutu jak się należało...» 
— «Nasze, nasze» — zaczęli wołać obywatele z Ruszowa. Były je- 
szcze inne podobne wnioski, a wszystkie dotyczyły podziału ma- 
jątków dziedziców, w pierwszym rzędzie hr. Szeptyckiego. Mnie, 
jako sekretarzowi gminnemu, kazano pisać uchwały. Pisałem więc, 
a równocześnie, śledząc przebieg zebrań, zdawałem sobie sprawę, 
że jeśli podobne wiece dłużej odbywać się będą, to mogą nastąpić 
różne ekscesy, tym bardziej, że prawie na każdym takim zebraniu 
zjawiał się jakiś agitator, który podburzał zgromadzony tłum. Zna- 
jąc psychologię chłopa i mając nadzieję, że w ten sposób prędzej 
nastąpi «podział» majątku, zaproponowałem zebranym, ażeby w tej 
sprawie porozumieli się z samym właścicielem, p. hr. Szeptyckim. 
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Zebrani zgodzili się na to, lecz wątpili, czy hrabia zechce o tym 
z nimi mówić. Upoważniono do tego radę gminną, która przez 
swoich delegatów zaprosiła hr. Szeptyckiego na najbliższe posie- 
dzenie. Muszę tu zaznaczyć, że pierwsza rada gminna w Łabuniach 
wybrana została przy okupantach, nie pamiętam tylko dokładnie, 
czy przy końcu 1917 czy na początku 1918 roku. 

Następnego dnia znowu zebranie było dość liczne. Około 
godziny 11 lokal urzędu gminnego był szczelnie wypełniony. Za 
stołem zasiadła rada gminna. W pewnym momencie słyszymy słowa: 
«Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus». Odpowiedziano chó- 
rem «na wieki wieków. Amen». — «Jak się macie, obywatele». — 
«Witamy jaśnie pana hrabiego». Był to bowiem hr. Szeptycki. 
Zaproszono go do stołu, przy którym obradowała rada. Jeden 
z radnych, Ludwik Zakrzewski z Łabuniek, przedstawił hr. Szep- 
tyckiemu cel zaproszenia go na posiedzenie rady, następnie zaczął 
tłumaczyć, że nadszedł czas, w którym rada gminna musi zająć 
się majątkiem dziedziców. W dalszym ciągu w szczegółach usta- 
lono, że klucze od dworskich magazynów zbożowych będą zabrane 
do urzędu gminnego, uchwalono jakie wynagrodzenie i ordynarię 
będzie pobierał, dajmy na to, ekonom a jakie fornal, ustalono 
normy opału dla wszystkich, w tej liczbie i dla samego właściciela, 
itp. A hr. Szeptycki na wszystko się zgadzał... Propozycji podziału 
ziemi jednakże na razie nie wysunięto. Włościanie zebrani w lo- 
kalu pilnie przysłuchiwali się obradom. Posiedzenie trwało do 
dwóch godzin. Hr. Szeptycki odchodząc pożegnał się tymi słowami, 
jak i przy powitaniu, pochwalając Pana Boga. Jeden z zebranych 
podziękował hr. Szeptyckiemu za przybycie: «A dziękujemy jaśnie 
panu hrabiemu, że nas zaszczycił swoją osobą», na co ten z po- 
ważną miną odpowiedział: «no, no, nie ma teraz jaśnie panów, 
jesteśmy wszyscy równi». Na tym, o ile sobie przypominam, tego 
dnia zebranie się zakończyło. 

Na następnych zebraniach już więcej sprawy podziału majątku 
hr. Szeptyckiego nie poruszano, a pow'ziętych poprzednio uchwał 
o kluczach od magazynów, o ordynarii, o opale itp. rada gminna 
nie próbowała nawet wprowadzić w życie. 

Wszystkie ważniejsze postanowienia zebrania i rady gminnej 
wpisane zostały do księgi protokółów, lecz, niestety, księga ta, która 
była ciekawym dokumentem chwili, zginęła w czasie najazdu bol- 


szewików w 1920 roku. 
Jan Franczak. 


ORDYNAT 
MAURYCY ZAMOYSKI 


Dnia 5 maja b. r. zmarł w Warszawie Ordy- 
nat Maurycy hr. Zamoyski, szlachetny i ofiarny 
potomek znakomitego rodu Zamoyskich. Brał 
czynny udział w polskim życiu społecznym, przed 
wojną był prezesem Filharmonii Warszawskiej, 
Prezesem Centralnego Towarzystwa Rolniczego, 
w r. 1906 posłował do Dumy z listy Stronnictwa 
Narodowego. W latach wojny, jako członek Ko- 
mitetu Narodowego w Paryżu, położył niespożyte 
zasługi przy gruntowaniu idei Niepodległości Polski 
na terenie międzynarodowym, po czym piastował 
godność Posła Rzeczypospolitej Polskiej w Paryżu. 
Był ministrem Spraw Zagranicznych, wreszcie Pre- 
zesem Rady Naczelnej Organizacyj Ziemiańskich. 


Jak wszyscy Zamoyscy starał się przyczynić 
do postępu nauki polskiej, dbając o byt i rozwój 
Biblioteki Zamoyskich w Warszawie, na terenie 
swego powiatu zamojskiego nie szczędził ofiar na 
cele społeczne i narodowe. 


Zwłoki zasłużonego obywatela złożone zo- 
stały w Jego rodowym mieście w podziemiach 
Kolegiaty. 


i13 
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MISCELLANEA 


STANISŁAW HERBST (Warszawa) 
WILHELM VAN DER BLOCK W ZAMOŚCIU 


Wśród porządkowanych materiałów archiwum Zamoyskich 
w Bibliotece Ord. Zamojskiej w Warszawie znajdują się dwa ze- 
szyty rachunków pochodzące z czasu bezpośrednio po śmierci 
Hetmana (26.VII 1605—31.X 1606). 

Tytuł zeszytu pierwszego (rachunki do końca r. 1605) brzmi: 

Continuatio Regestrów po zawarciu liczby urodzonega Pana 
Samuela Knutha, na roschody potoczne y koło munitiey. 

Rachunki starannie prowadzone pismem znanym z wielu li- 
stów Hetmana, niewątpliwie pismem Knuta, sprawdził następnie 
Napiórkowski — obaj dobrze znani domownicy Jana Zamoyskiego. 
Rachunki budowy twierdzy i «potoczne» są bardzo szczegółowe 
(nieraz kilkadziesiąt pozycji dziennie) i stanowią cenny materiał 
do historii kultury i historii cen. Szczególną uwagę w pierwszym 
zeszycie zwraca zapiska następująca: 

Dies 17 Nouembr. Niedziela [1605]. 

Wilhelmowi von Blok sculptorowi w nagrodę drogi i pracy 
około rysowania wizerunku ołtarza do wielkiego kościoła Nowo 
Zamoyskiego z rozkazania Je Mci Xiędza Biskupa Chełmskiego 
50 [fl]. 

Biskup Chełmski—to jeden z opiekunów małoletniego syna 
hetmańskiego Tomasza—Jerzy Zamoyski, więcej zainteresowania 
budzi osoba «sculptora». Wilhelm van der Block (t 1628) rzeźbiarz 
z flamandzkiego Malines od 1576 roku działał w Królewcu, następ- 
nie pracował dla Stefana Batorego i jako służebnik królewski uzy- 
skał w r. 1584 uwolnienie od prawa miejskiego w Gdańsku, gdzie 
na stałe zamieszkał. Zbudował tu m. i. Wysoką Bramę (1586), do 
głośniejszych jego dzieł należy wykonany na zamówienie Zygmuta 
III i senatu szwedzkiego pomnik Jana IHI Wazy (1593, dziś w ka- 
tedrze w Uppsali '). 


O działalności Wilhelma van der Block na ziemiach polskich 


1) G. Cuny, Danzigs Kunst und Kultur, Frankfurt a. M. 1910; A. Hahr, Stu- 
dier i nordisk Renadssanskonst I, Uppsala 1913 s. 5-37. 
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toczy się wciąż jeszcze dyskusja !), to też pierwsza archiwalna wia- 
domość o jego działalności w głębi Rzeczypospolitej i to tak daleko 
od Gdańska, nabiera szczególnego znaczenia. Choć nie ma dziś 
w Zamościu dzieła sławnego Flamanda i może nigdy nie było ono 
wykonane, to pobyt jego w Zamościu świadczy o najwyższych 
ambicjach artystycznych. Van der Block był najwybitniejszym 
rzeźbiarzem, który w tych latach mógł być brany w Polsce pod 
uwagę. 

W rachunkach Knuta wielokrotnie występuje pracujący jedno- 
cześnie nad «Basztą wodną» «sculptor mirowski» Błażej Gocman, 
indywidualność znacznie mniejszej miary. 


Stanisław Herbst. 
BOGDAN HORODYSKI (Warszawa) 


ZAMOŚĆ NIE LEŻY POD WARSZAWĄ 


Przykrą jest rzeczą rozwiewać czyjeś złudzenia, występować 
w roli przysłowiowego kubła zimnej wody. Obok drobnostek zatem 
przechodzi się zwykle z pobłażliwym uśmiechem, by nie psuć czy- 
jegoś radosnego nastroju. Gdzie jednak idzie o sprawy zasadnicze, 
a wprowadzające w błąd szersze kręgi społeczności, tam bezwzględ- 
nie trzeba bolesnej nieraz operacyj — sprostowania. 

Niemiła taka sprawa dotyczy właśnie miłośników przeszłości 
Warszawy, ulegających mistyfikacji od 40 bez mała lat. Mistyfikuje 
ich — całkowicie zresztą wbrew własnej woli — Zamość, wypada 
zatem, by z Zamościa wyszedł głos, prostujący fałszywe wyobra- 
żenia Warszawy o pięknej jej dzielnicy — Żoliborzu. Nie możemy 
się bowiem zgodzić na to, by Zamość był oglądany «od strony Po- 
wązek», a tak właśnie ogląda Zamość Warszawa. 

Całego kłopotu narobił w 1890 roku rysownik Tygodnika ilu- 
strowanego, Kazimierz Pilatti. Jak to się stało — trudno dociec, 
dość, że w owym roku w 8 numerze Tygodnika pojawiły się dwa 
duże drzeworyty Pilattiego, który takie dał pod nimi napisy obja- 
śniające: 


1) G. Chmarzyński, Nagrobek bpa P. Kostki w Chełmży, Poznań 1928 (Rocz- 
nik III Pomeranii); J. Eckhardtówna, Grupa nagrobków barokowych w stylu Florisa 
na Pomorzu i w Wielkopolsce, Biuletyn historii sztuki i kultury Il, 67-62. 
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«Z widoków Warszawy. 1. Żoliborz, według obrazu Marcina 
Zaleskiego rysował Kazimierz Pilatti. 2. Cytadela» i t. d. 

W tymże numerze, w dziele «Nasze ryciny», kronikarska no- 
tatka ujęła w skrócie dzieje Żoliborza, dzielnicy kwitnącej w cza- 
sach Stanisława Augusta, a w latach działalności Pilattiego odgrodzonej 
od stolicy murami zaborczej groźnej Cytadeli. Przystępując do jej 
budowy, Rosjanie w 1832 r. zburzyli wszystkie zabudowania Żoli- 
borza, włączając jego teren w strefę fortecznego przedpola. Podane 
przez Pilattiego ryciny żywo przemówiły do Warszawy o dawnym 
splendorze miasteczka i o barbarzyństwie zaborców. 

Z tym dawnym świetnym Żoliborzem wiążą się przede wszy- 


Žolibórz. Z obrazu Marcina Żaleskiego, rysował Ksawery Pillati (3163) 


Rycina w Tygodniku 


stkim wspomnienia słynnego warszawskiego Konwiktu OO. Pijarów. 
Nic też dziwnego, że gdy Aleksander Kraushar w swym wielkim 
dziele o Towarzystwie Królewskiem Przyjaciół Nauk, w tomie 6, 
wydanym w 1905 r., omawiał na str. 199 sprawy pijarskie, sięgnął 
po ilustrację do Tygodnika i, reprodukując rysunek Pilattego, do- 
patrzył się w nim zabudowań Konwiktu. Spis ilustracji, podany na 
końcu tomu, objaśniał, że widok zabudowań pochodzi <ze starej 
ryciny». 

Widok ten jest rzeczywiście imponujący. Nad horyzont strze- 
lają dwie wysmukłe wieżyce, dziwnie lekkie, a obszerny gmach 
w głębi, jak gdyby gmach klasztorny, króluje bogatą swą attyką 
nad czworobokiem kamienic z podcieniami, również attykami wień- 
czonych, a rozłożonych wokół obszernego placu. 
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Kraushar wprowadził nawet do rysunku Pilattiego pewną ino- 
wację. Oto na przednim planie obrazu dojrzeć można jakby frag- 
ment wysepki, czy też galaru, spływającego po szarej i spokojnej 
powierzchni wody. Oczywiście miała to być Wisła, a zatem wi- 
dok Konwiktu od strony rzeki jeszcze bardziej wiązał jego wy- 
obrażenie z Warszawą. Tymczasem lupa pozwala dojrzeć, że w po- 
etyczny ten sposób zakryto napis, położony pod ryciną Pilattiego, 
a Wisła imituje szara płaszczyzna totografii papieru Tygodnika. 
Obrazek jednak zyskał dzięki temu na lokalnym wyrazie i — trzeba 
to przyznać—na malowniczości. 

Odzyskanie przez Polskę niepodległości, skasowanie ponurej 


Ta sama rycina u Kraushara 


warszawskiej. cytadeli, pozwoliło odrodzić się Żoliborzowi, w innej 
już zupełnie, nowoczesnej, postaci. Rozwój tej dzielnicy następuje 
szybko, a choć po dawnych budowlach śladu nie zostało, liczy ona 
dzisiaj już kilkadziesąt tysięcy mieszkańców. 

Przed kilku laty doczekał się Żoliborz cennej i ciekawej mo- 
nografii historycznej, rozwijającej przed czytelnikiem barwny obraz 
dziejów «pięknego brzegu Warszawy». (Tadeusz Jabłoński, Żoli- 
borz, piękny brzeg Warszawy — zarys historyczny. Nakładem To- 
warzystwa Przyjaciół Żoliborza, Warszawa 1932.) I znowu w mo- 
nografii tej, dedykowanej «Mieszkańcom Żoliborza w setną rocznicę 
jego zburzenia oraz w dziesiątą rocznicę odbudowy tej dzielnicy...» 
znalazła się (na str. 45) reproducja ryciny Pilattiego. Obecny napis 
pod nią wyjaśnia, że jest to 

«Widok Żoliborza od strony Powązek z 1774 r. Na pierw- 
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szym planie koszary Gwardji. W głębi kościółek gwardjacki, oraz 
na prawo posesja pijarów z widniejącą tam wieżyczką.» 

Niewątpliwie, gdyby napis ten odpowiadał prawdzie, rycina 
owa byłaby dla Warszawy i dla Żoliborza cenną pamiątką, świad- 
czącą o niezwykłym pięknie żoliborskiej dzielnicy. 

Tymczasem — i to jest właśnie rzecz przykra — Warszawa 
ulega w tym wypadku mistyfikacji. 

Każdemu, kto zna Zamość, rzuca się w oczy dziwne podobień- 
stwo tej ryciny z widokiem kanclerskiego grodu. Na lewo strzela 
w niebo wieża zamojskiego ratusza, wokół placu rozsiadły się po- 
ważnie podcieniowe kamienice rynkowe. Gmach klasztorny w głębi, 
to przecież znajoma sylweta kościoła Franciszkanów, a daleka 
wieżyczka z prawej strony, to bynajmniej nie «posesja Pijarów», 
tylko wieża nad bramą, wiodąca do kościoła Bazylianów, dziś ko- 
Ścioła św. Stanisława. Cały zaś widok jest ujęty nie «od strony 
Powązek», lecz — z wieży zamojskiej kolegiaty. 

Tak malował Zamość Marcin Zaleski, jeden z najwybitniej- 
szych malarzy architektury i krajobrazu pierwszej połowy XIX wieku, 
profesor perspektywy w warszawskiej szkole Sztuk Pięknych. Dwa 
jego zamojskie obrazy, ten i drugi (ochrzczony przez Pilattiego nazwą 
Cytadeli warszawskiej) z widokiem na szańce i bastiony przy bra- 
mie Lwowskiej, powstały prawdopodobnie około 1841 r., kiedy to 
rząd rosyjski zamówił u Zaleskiego obrazy fortów, znajdujących się 
w Królestwie. Obydwa te obrazy znajdują się dzisiaj w Warsza- 
wie, w prywatnym posiadaniu, a reprodukowane były ostatnio przy 
artykule prof. Wład. Tatarkiewicza (Turniej klasyków w Zamościu, 
Arkady 1937, nr. 6). Reprodukcja widoku szańców, ale według 
kopii rysunkowej Smolińskiego, znajduje się w pracy dr Herbsta 
i inż. Zachwatowicza (Twierdza Zamość. Warszawa 1939, str. 230). 

Te same obrazy przerysował dla Tygodnika Ilustrowanego 
Kazimierz Pilatti. Trudno się tylko dzisiaj dowiedzieć, co było 
przyczyną, że nazwał je widokami Żoliborza, wprowadzając w błąd 
nie tylko czytelników Tygodnika i historyków Warszawy, ale i sfery 
artystyczne. Mianowicie katalog wystawy prac Zaleskiego, urzą- 
dzonej przez warszawską Zachętę w 1909 r., również wymieniał 
«widok Żoliborza» i «widok Cytadeli», a o Zamościu nie wspom- 
niał ani słowem. 

Przebacz, Warszawo, że naprawiając błąd Twych artystów, 
pozbawiamy Cię pięknego złudzenia. 


Bogdan Horodyski. 
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ZYGMUNT KLUKOWSKI (Szczebrzeszyn) 


ZASTĘPCA HR. ANDRZEJA ZAMOYSKIEGO 
DO WOJSKA W LATACH 1823—1833 


«Pan Andrzej», jeden z siedmiu synów Stanisława hr. Zamoy- 
skiego, Ordynata i Prezesa Senatu Królestwa Polskiego, kształcił 
się przeważnie za granicą. A choć — jak sam powiada — jego 
«wychowanie i nauki skierowane były do inżynierii wojskowej» 1), 
to jednak poświęcił się całkowicie służbie cywilnej. Do wojska 
nie poszedł twierdząc, «że nie zniósłbym nie tyle rygoru ile kapry- 
sów W. księcia Konstantego» *). Wstąpił więc do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, którym kierował wówczas senator Tadeusz 
Mostowski. 

Lecz musiał przedtem odpowiednie uregulować swój formalny 
stosunek do służby wojskowej. Załatwił to w ten sposób, że ko- 
rzystając z przysługującego mu prawa dał za siebie zastępcę do 
wojska, w osobie niejakiego Jana Rymaszewskiego, z którym ojciec 
hr. Andrzeja, ordynat Stanisław hr. Zamoyski, zawarł specjalną 
umowę rejentalną. Sprawa ta rzuca ciekawe Światło na ówczesne 
stosunki i stanowi mały przyczynek do życiorysu tak popularnego 
potem Andrzeja hr. Zamoyskiego, Prezesa Towarzystwa Rolniczego. 
Odnośny materiał znalazłem w Archiwum Ordynacji Zamoyskich 
w Zwierzyńcu w tece zatytułowanej «Akta tyczące się zastępców 
do wojska za JWW-nych Hrabiów Zamoyskich» (N 830. O.). 

Dnia 7 listopada 1823 roku w Warszawie w kancelarii rejenta 
Wilskiego stawili się do sporządzenia aktu ordynat Stanisław hr. 
Zamoyski, Prezes Senatu Królestwa Polskiego i Jan Henryk Ry- 
maszewski, rodem z Memla 3), lat 24, «od dzieciństwa w kraju tu- 
tejszym zostający», który mając «od spisu wojskowego w Króle- 
stwie Polskim prawem wskazane wyłączenie» zgodził się wstąpić 
do służby w Wojsku Polskim, jako zastępca za Andrzeja hr. Za- 
moyskiego, syna hr. Stanisława i zobowiązał się pozostawać w tej 
służbie pełnych lat 10. 

Za każdy rok służby J. H. Rymaszewski ma dostawać «an ti- 
cipative» złp. 180 czyli za całe lat 10 otrzyma złp. 1800. «Po 


1) «Moje przeprawy». Pamiętnik Andrzeja hr. Zamoyskiego o czasach po- 
wstania listopadowego (1830—1831). Wyd. II Kraków 1911. Tom I str. 44. 

2) L. Dębicki. Portrety i sylwetki z XIX stulecia. Seria I. Kraków 1905 str. 416. 

3) Kłajpeda. 
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wysłużonych latach 10 i wyjściu z wojska w stanie zdrowia z oka- 
zji służby wojskowej nieuszkodzonego dostanie J. H. Rym. zastępca 
gratyfikacji złp. 1000 i nic więcej». Ewentualnie mógłby potem 
być przyjęty na służbę w Ordynacji. Gdyby zginął lub umarł 
z «okazji służby wojskowej, podjętych trudów itd.», to owa graty- 
fikacja będzie oddana jego rodzicom lub którejkolwiek z sióstr. 

Jeśliby z powodu tejże służby wojskowej J. R. w którymkol- 
wiek bądź roku «podpadł kalectwu lub w jaki bądź inny sposób... 
szwank na zdrowiu odniósł, czyniący go niezdolnym do starania 
się o utrzymanie życia swego», wówczas hr. Stanisław Zamoyski 
w imieniu swoim i swoich sukcesorów «temuż do śmierci dać spo- 
sób do życia obiecuje i zapewnia». 

W wypadku zaś, «gdyby R. przed upłynieniem czasu do gra- 
tyfikacji oznaczonego zostawał przy życiu, lecz z winy swego spra- 
wowania się z wojska usuniętym został» wówczas traci prawo do 
tej gratyfikacji. 

Akt ten Rymaszewski pódpisał jako «Johan Heinrich». 

Natychmiast po zawarciu umowy Rymaszewski wstąpił do 
Wojska Polskiego, służbę odbywał normalnie i akuratnie otrzymy- 
wał od hr. Zamoyskich swoje 180 złp. rocznie. W tym samym 
czasie hr. Andrzej gorliwie pracował w Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych. ) 

Aż przyszło powstanie listopadowe 1630/31 r. «Mnie się to 
powstanie wydawało szaleństwem» !) — powiada hr. Andrzej Za- 
moyski, lecz od pracy bynajmniej się nie uchyla: 5 grudnia 1830 r. 
zostaje zastępcą Ministra Spraw Wewnętrznych, a w końcu stycz- 
nia 1831 r. zaciąga się jako ochotnik do konnej Gwardii Narodo- 
wej. Udziału jednak w walce orężnej nie brał. Był tylko w jed- 
nej bitwie pod Grochowem, 25 lutego 1831 r., o czym tak sam 
pisze; «Jako urzędnik gwardzista byłem w Warszawie, nie mogłem 
wytrzymać, wyrobiłem sobie, że mnie wysłano do sztabu głównego 
itak en amateur pojechałem proch zwąchać i przypatrzyćjsię 
ogniowi» °). Dnia 4 marca ks. Adam Czartoryski wysłał go w misji 
dyplomatycznej do Wiednia dla pertraktowania z ks. Metternichem. 
Od tej chwili już do końca penaR znajdował się w służbie dy- 
plomatycznej. 

A jakież były losy jego «wojskowego zastępcy», Rymaszew- 


1) «Moje przeprawy» str. 61. 
2) op. cit. str. 66. 
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skiego? Wiemy o nim tylko tyle, że pod koniec powstania znalazł 
się w stanie opłakanym w Warszawie, gdzie ulitowali się nad jego 
niedolą jacyś pp. Milewscy i dali muu siebie chwilowy przytułek. 
Bardzo się przy tym przydał Rymaszewskiemu układ zawarty z hr. 
Zamoyskimi, gdyż umowa, którą miał przy sobie, dawała gospo- 
darzom niejaką gwarancję, że poniesione na utrzymanie Rymaszew- 
skiego koszty nie przepadną i z pewnością przez hr. Zamoyskich 
będą zwrócone. 

Rzecz całą najlepiej wyjaśnia bardzo charakterystyczne pismo 
wystosowane przez wspomnianych Milewskich do hr. Zamoyskich 
w r. 1833. 

«Rzecz tak się ma: 

Po wzięciu Warszawy, gdy całe Wojsko Polskie rozpuszczone 
zostało, Rymaszewski dziwnym sposobem, bo nam wcale nie znany, 
wszedł do mieszkania naszego w najnędzniejszym położeniu i oka- 
zując spieczone rany na nogach oświadczył, że je poniósł w bit- 
wie pod Ostrołęką, służąc jako zastępca w wojsku za JW Hrabiego 
Andrzeja Zamoyskiego. 

Na zapytanie dlaczego się do Jego Dworu nie udaje, oświad- 
czył, że JJWW Hrabiów nie ma, a p. Dowiakowski, kasjer, żadnego 
przytułku ani wsparcia dać mu nie chce. Prosił więc na miłość 
chrześcijańską, aby mu pomóc. Okazawszy zatem kontrakt przed 
rejentem Wilskim z JW hr. Ord. Zamoyskim o zastępstwo syna 
jego JW Andrzeja sporządzony, przekonał nas, że już lat 9 w woj- 
sku zostaje i że podług brzmienia rzeczonego kontraktu tylko rok 
jeden dosłużyćby mu należało — przekonał nadto tym kontraktem, 
że mu się należy wynagrodzenia zł 1000 i oprócz tego złp. 180 co 
rok. Przy tak jasnym dokumencie, przez wzgląd na jego nędzę 
i rany, ile zwracając uwagę na tak znakomity i najpierwszy w kraju 
Dom JW Hr. Ordynatów Zamoyskich, w nadziei nawet zjednania 
sobie na przyszłość niejakich względów, natychmiast opatrzyło mu 
się rany i wyrobiwszy mu własnym kosztem zaręczenie i wolny 
pobyt w Warszawie dało mu się przez kilka miesięcy przytułek 
i życie i oprócz gotowych pieniędzy z własnej garderoby dałem mu 
surdut, spodnie, kamizelkę itp., a on zawsze uwodził, że jak tylko 
przyjedzie którykolwiek z JW. Hrabiów, natychmiast wszystko za- 
płaci. I na zabezpieczenie naszej pretensji wystawił ') na imię mej 
żony rewers na złp. 200, przekazując, że z jego funduszów u JW. 


1) Dnia 14 kwietnia 1832 r. 
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hr. Zamoyskich każdego czasu kwotę tę odebrać sobie jest mocną. 
Chodziła żona moja z tym rewersem do p. Dowiakowskiego, ale 
że nie tylko nic nie dostała, była nawet niegrzecznie przyjętą. 


Wkrótce też Rymaszewskiego powtórnie wzięto do wojska 
jako zastępcę za JW. Andrzeja Zamoyskiego. W tej epoce zmu- 
szeni byliśmy przez komornika aresztować jego fundusze u p. Do- 
wiakowskiego, ale mimo skróconego przez Prezesa Trybunału do 
godzin 12 terminu zapozywać Rymaszewskiego było niepodobnym, 
bo go wysłano z Warszawy do Rosji i dotąd nie wiadomo gdzie się 
obraca. A po wzięciu go do wojska przekonaliśmy się, że Ryma- 
szewski zawdzięczając się za to dobre, któreśmy mu czynili, oprócz 
zostawionego rewersu nic nam więcej nie uczynił, jak tylko, że 
z jego zniknięciem wiele nam rzeczy zginęło. 


W takim przypadku nie pozostaje nam nic więcej, jak tylko 
korzystając z obecności w Warszawie JW. hr. Konstantego Za- 
moyskiego, brata JW. Andrzeja, udać się do jego wspaniałomyśl- 
ności, a pewni jesteśmy, że on przez wzgląd na teraźniejsze nasze 
ubóstwo, bośmy dużo podupadli, raczy łaskawie należną nam od 
Rymaszewskiego kwotę złp. 200 na własne ryzyko, bez żadnych 
dalszych ambarasów wypłacić komu należy rozkazać raczy. (—) Mi- 
lewscy». 


Pretensje Milewskich ordynat Zamoyski uwzględnił i polecił 
w tymże 1833 roku wypłacić p. Praksedzie Milewskiej owe 200 złp., 
w dwóch ratach po 100 złp. 


A o samym Rymaszewskim na razie było cicho. Aż wreszcie 
w marcu 1834 r. otrzymuje Hrabia Ordynat list od Rymaszewskie- 
go z Kaukazu. Pisze on na wstępie: «Najprzód mam honor do- 
nieść JW. Hrabi, że zostaję w dobrym zdrowiu, czego życzę i jego 
Wspaniałomyślnej Osobie ze szczerego serca», a dalej prosi o wy- 
płacenie mu należnej gratyfikacji. O sobie mówi tylko tyle, że 
po powrocie z Prus znalazł się w wojsku rosyjskim i obecnie 
służy na Kaukazie w Kabardyńskim pułku piechoty. Oczywiście, 
Ordynat Zamoyski polecił uregulować ostatecznie rachunki z Ry- 
maszewskim, po potrąceniu jednak 200 złp. wypłaconych pani Mi- 
lewskiej. 


Jakie były dalsze koleje życia Johana Heinricha Rymaszew- 
skiego — nie wiadomo. 


Zygmuni Klukowski. 
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KRONIKA 


Wieczorowe kursy dokształ- 
cające dlaelektromonterów 
zostały otwarte w Zamościu przy szkole 
stolarskiej im Kościuszki w dniu 10 stycz- 
nia br. Nauka trwać będzie osiem mie- 
'sięcy. Kierownikiem kursu jest inż.- 
elektryk K. Białkowski, dyrektor miej- 
scowej okręgowej elektrowni. Słucha- 
cze w wieku od szesnastu do 40 lat, 
których jest obecnie 45, mają ukoń- 
czoną conajmniej szkołę powszechną. 

Po ukończeniu kursów i zdaniu eg- 
zaminów abiturienci będą mieli prawo 
zdawać egzamin na czeladnika przy 
izbie rzemieślniczej. 


Kurs przeszkoleniowy dla 
pracowników Ubezpieczeń Społecznych 
i dla delegatów Związków Pracowni- 
ków Umysłowych i Fizycznych, wysu- 
wanych na kierowników poradni ubez- 
pieczonych został zorganizowany przez 
Związek Zawodowy Pracowników In- 
stytucyj Ubezpieczeń Społecznych w Za- 
mościu. Czas trwania kursu od 1/l do 
23/11 1939 r. 

Wykłady obejmowały 31 godzinzdzie- 
dziny ubezpieczeń społecznych, biuro- 
wości U. S. oraz ochrony pracy i odby- 
wały się w gmachu Ubezpieczalni Spo- 
łecznej. 

Po ukończeniu kursu odbyły się 
egzaminy. 

«Skałka» Stanisława Wy- 
spiańskiego została odegrana w 
auli gimnazjalnej w qo-letnią rocznicę 
urodzin poety, staraniem sekcyj arty- 
stycznych sejmików gimnazjum żeń- 
skiego i męskiego. 

P. Karol Ripe, naczelnik Wy- 
działu w Ministerstwie Spraw Zagra- 
nicznych, b. długoletni konsul w Pra- 
dze i Pittsburgu, w dn. 29 kwietnia br. 
zaznajomił społeczeństwo zamojskie z 
«Rolą i znaczeniem Polski w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej» 


Towarzystwo Przyjaciół 
Francji w Zamościu urządziło 2 od- 
czyty. Profesor Instytutu Francuskiego 
w Warszawie Moisy «Architektura Pa- 
ryża (z przezroczami) i ks. dr Franci- 
szek Trochonowicz «Un royaqe a tra- 
vers la France». 


«Prawda» — Tygodnik Społeczno- 
gospodarczy zaczął wychodzić w Za- 
mościu od marca br. Nowe czasopismo 
ma charakter regionalny i przeznaczone 
jest głównie dla czytelników z trzech 
powiatów — zamojskiego, biłgorajskiego 
i tomaszowskiego. 

Redaguje i wydaje «Prawdę» Mgr. 
Zbigniew Klaudel. 

Akcja dokształcania przed- 
poborowych w pow. zamoj- 
skim. W chwili mobilizacji sił spo- 
łecznych około naczelnego hasła: «Obro- 
ny Narodowej» trudno nie dojrzeć, że 
jedną z największych przeszkód, które 
utrudniają należyte przygotowanie żoł- 
nierza do jego szczytnych obowiązków, 
jest bardzo niski poziom kulturalny czę- 
ści naszej młodziedży, idącej do wojska. 

Do walki z analfabetyzmem i pół- 
analfabetyzmem stanęło nauczycielstwo 
powiatu zamojskiego organizując spec- 
jalne kursy dla przedpoborowych i do- 
kształcając młodzież przedpoborową na 
na kursach wieczorowych. 

W roku szkolnym 1938/39 zorgani- 
zowano 29 kursów w 23 punktach, obej- 
mujących 47 miejscowości. Ogółem ucze- 
stniczyło w pracach na wymienionych 
kursach 498 osób, a wśród nich 238 
przedpoborowych z rocznika 1917, 1918 
i 1919. Na kursach pracowało 44 na- 
uczycieli, pracujących ogółem 1861 godz. 

W roku szkolnym 1939/40 lInspekto- 
rat Szkolny w Zamościu projektuje zor- 
ganizowanie dokształcania przedpobo- 
rowych w 38 punktach, które obejmą 
77 miejscowości. 
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WYDAWNICTWA 
KOŁA MIŁOŚNIKÓW KSJĄŻKI W ZAMOŚCIU. 


Stanisław Młodożeniec. Kwadraty. Zamość. 1925. 
Wyczerpane. 

Szymon Szymonowicz i jego czasy. Rozprawy i stu- 
dia. Pod red. prof. Dr Stanisława Łempickiego. Zamość. 1929. 
Cena 3 złote. 

Prof. Dr Stanisław Łempicki. Medyceusz polski XVI w. 
(Rzecz o mecenacie Jana Zamoyskiego). Zamość. 1929. Cena 
1 zł. 

Dr Janina Królińska. Szymon Szymonowicz. Zamość. 1929. 
Cena 1 zł. 

Prof. Dr Stanisław Kot. Helmstedt i Zamość. Z dziejów: 
kultury humanistycznej. Zamość. 1929. Cena 1.50 zł. 
Pamiętnik Zjazdu Naukowego im. Szymona Szymonowi- 
cza w Zamościu z września 1929 r. Zamość. 1929. Cena 1 2. 
Zamość. Teka drzeworytów Tadeusza Cieślewskiego syna 
1929. Cena 4 zł. 

Tadeusz Sarnecki. Wódz. Misterium tragiczne. Zamość. 
1936. Wyczerpane. 

Adam Szczerbowski. Współczesna poezja polska. 1915— 
1935. Antologia poetycka. Zamość. 1936. Cena 5 zł. 
Łukaszewicz Kazimierz. Wspomnienia starego lekarza 
o czasach powstania listopadowego (1825—1835). Wydał Dr Zyg- 
munt Klukowski. Zamość. 1937. Cena 1.80 zł. 
Mieczysław Kossowski. Chłód drogi. Zamość. 1937. 
Cena 3 zł. 

Angelus Silesius.  Pątnik anielski. Tłumaczył Adam 
Szczerbowski. Zamość. 1937. Cena 1 zł. 

Jan Zamoyski. Rada Sprawy Wojennej. Zamość. 1937. 
Druk bibliofilski. Wydawnictwo nie było sprzedawane. 
Miłosz Gembarzewski. Muzyk spośród ludu. Wspo- 
mnienie o Józefie Pomarańskim. Zamość. 1937. Druk biblio- 
filski. Wydawnictwo nie było sprzedawane. 

Adam Szczerbowski. Bolesław Leśmian. Zamość. 1938. 
Cena 2.50 zł. 


Zofia Serafin-Sochańska. Zamość. Zamość 1938. Cena 2.50 


CZERSKI : JAKIMOWICZ 


Centrala w Zamościu 


Przybyszewskiego 2. Tel. 184. 


FABRYKI MEBLI GIĘTYCH W BONDYRZU :« LWOWIE 
TARTAKI W BONDYRZU, LWOWIE ı ZAMOŚCIU 


W k ła d y przyj ma je 
Bezpieczeństwo i tajemnicę gwarantuje 
P oż yczek ud z ie l a 


boczek R... O szczędności 


Powiatu Zamojskiego w Zamościu 
ul. Żeromskiego 1. Telefon 148. 


wraz z Oddziałem w Szczebrzeszynie. 


Obrót roczny za 1936 r. — zł 26.202.606.34 
Obrót roczny za 1937 r. — zł 42.844.187.94 
Wkłady oszczędn. i czekowe na 1.I 1937 r. —zł 1.179.251.61 
Wkłady oszczędn. i czekowe na 1.1 1938 r. — zł 1.670.117.35 


Dom Noclegowy aa Przyjezdnych 


w Zamościu 


(własność Powiatowego Związku Samorządowego) 
poleca tanie i wygodne noclegi w cenie: 
na sali ogólnej. . . . . zł 1. — 


w oddzielnych pokojach . zł 2.— 


Dla wycieczek szkolnych 50'/, ulgi w opłatach. 


Kino-teatr „STYLOWY“ 


własność Powiatowego Związku 
Samorządowego w Zamościu 


Poleca na rok 1939-40 


najlepsze filmy sezonu. 


DRUKARNIA 


i INTROLIGATORNIA 


RADY POWIATOWEJ 
W ZAMOŚCIU 


UL. AKADEMICKA 1. TELEFON 147. 


PROWADZI DZIAŁY: 


MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH 
PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH 
LISTEW NA RAMY 


Druk wykonano w Drukarni Rady Powiatowej w Zamościu. 


